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S A L O N S A M O C H O D O W Y P A R Y Ż 1957 

Ogó lny w idok 44 Salonu samochodoweso w Grand Pala is . 

W 44 Sa lon ie Samoclio-
d o w y m w P«a r y t u 
wz ię ło udział 1.300 

wys t awców , z t ego 260 f i rm 
z szesnastu państw. Na stu 
czternastu konstruktorów 
aut, biorącyołi udzia ł w Sa-
lonie — 33 jest Francuzów, 
24 Ang l i ków , 22 N iemców, 
21 A m e r y k a n ó w , 8 W ł o 
chów, 2 S zwedów , 2 Austr ia 
ków, 1 Czecłi i 1 Japończyk 

Spośród francuskicł i sa 
mocł iodów na jdroższy Jes 
luksusowy kabriolet „ P e u 
go t 403": 1.250.000 fr. ; naj 
tańsze: Renault 4 CV: 399 
tys ięcy f r . i Citroen 2 CV 
403.500 f r . Równ ie ż cena 189 
tys ięcy f r . za l i l iputa „ R o i 
lera"-Brutscl i , wyproduko 
wanego przez f rancuskie 
zakłady Nodic w Leva l lo is 
— budzi duże za interesowa-
nie; szkoda, ż e w ó z ten ma 
t y l ko t rzy koła i j edno 
miejsce. 

W czasie t rwania 44 Salo-
nu w parku wys t aw przy 
Porto de Versai l les c zynny 
jest, ,,na cały r egu la tor " , 
salon aut , o k a z y j n y c h " — 
juz I ' z ywanych , c ieszący się 
nie mn ie j s zym powodze-
niem jak w y s t a w a aut naj-
nowsze j produkcj i . Ceny: 
od 20.000 f r . za „ A m i l c a r " 
CS 5 CV z roku 1935 do 2 
mi l i onów 800 tys ięcy f r . za 
, ,Cadi l lac " 62, 31 CV z 1956. 

N o w y model marki 
Abarth z motorem Fiata 

90 CV. 

< 

Ta f oka budzi ła zainte-
resowanie zw iedza jącyc l i 

Salon. 

E D " A P P L I ^ A T < " IS P L A S T I Q U E S 
t/VCtlSd I 

T r z y k o ł o w y , ,Ro l l e r " Brutsoh — za 1S9.000 f r anków . 

Foto Keystone i Assoriated Pi-oss. 
Fabryka mas plastycznych wys taw i ł a s łynnego Citroena 2 CV z karoserią z olas-

tyku Polyester . Szybkość 100 km godz . Cena 850.000 f r anków . 



Tygodnik Polski 
N A S Z A O K Ł A D K A : 

Ta dziewczyna, Wiesława 
Łanecka, ma Złotq Odznakę 
Szybowcową z dwoma diamen-
tami — pilotowała ona jeden 
z 12 szybowców , ,Mucha" pod-
czas fantastycznej akrobacji 
zespołowej nad Warszawą. 
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J A K Ż Y J A 
LUDZIE W POLSCE? 

Warszawskie przedpołudnie na Nowym Świecie w fotograf i i Cartier-Bresson. 

DOCHODY RODZINNE 
JA K ży ją dziś robotnicy w Polsce? Pytanie 

jest dość kłopotliwe. Nie dlatego, aby brak 
było pewnych, obiektywnych danycłi dla 

s formułowania odpowiedzi. Rzecz w tym, że 
warunki w dzisiejszej Polsce różnią się mocno 
od francuskich. 

Przede wszystkim istnieją historycznie 
ukształtowane i dość istotne różnice w stopniu 
rozwo ju obu kra jów. D w a j polscy ekonomiści 
przeprowadzil i ostatnio skomplikowane obli-
czenia, z których wj^nika, że w roku 1955 do-
chód narodowy w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca był w Polsce 2,8 razy niższy niż 
we Francj i . I jakkolwiek rozdział tego dochodu 
jest niewątpliwie w Polsce bardziej równomier-
ny niż we Francj i , to jednakże jego ogólnie 
niski poz iom nie może pozostawać' bez wpłj-wu 
na warunki materialne ludzi pracy. 

T o nie jedyny kłopot 
Ale to nie jest kłopot jedyny. Inne są rów-

nież w obu krajach proporcje między cenami 
różnych towarów i usług. 

\V Polsce, praktycznie rzecz biorąc, robot-
nik nie daje odstępnego za mieszkanie. Jest 

ono przydzielane przez radę narodową (zarząd 
mie jsk i ) , poza tym komorne jest niesłychanie 
niskie. Abstrahuję od pi-zyczyn takiego stanu 
rzeczy. Niewątpl iwie zadecydował^' tu względy 
socjalne i polityczne, a nie gospodarcze. Cłio-
dziło o to, aby robotnik przy ogólnym wielkim 
braku mieszkań nie był w gorszej sytuacji od 
ludzi lepiej zarabiającycli. 

Gospodarcze rezultaty tej polityki nie są 
jednak najlepsze. Odzywa się więc coraz więcej 
głosów, proponujących podniesienie czynszów, 
w przeciwnym razie — jak twierdzą — nie uda 
się powstrzymać procesu niszczenia budynków 
mie.szkalnych. Mimo bowiem, iż państwo łoży 
na remonty znaczne środki, są one niewystar-
czające. 

Oczywiście, że podniesienie opłat za ko-
morne musiałoby być zrównoważone odijo-
wiednim zwiększeniem zarobków. 

Podkreślam jednak, że nie chodzi mi w 
tym wypadku o przyczyny różnic cen, tylko o 
same fakty. 

Tak więc, żeby mnożyć przykłady, propor-
cjonalnie bardzo niskie są w Polsce ceny bile-
tów miejskich środków lokomocj i itp. Za to 
na przykład ceny obuwia czy odzieży są w 

porównaniu z Francją niewspółmiernie wyso-
kie. T o są fakty istotne. Jeśli się je pomija, 
wszelka próba porównania między warunkami 
życia w Polsce i we Francj i musi być chybiona. 

Odpowiedź najbardziej zbl iżona 
do prawdy 

Jak więc ży ją dziś robotnicy w Polsce? 
Najbardz ie j zbliżoną do prawdy odpowiedź na 
to pytanie daje analiza budżetów rodzinnych. 

Tu uwaga. Badania budżetów rodzinnych 
w Polsce to również jedna ze zdobyczy Paź-
dziernika. Prowadz i ł je Główny Urząd Statys-
tyczny do roku 1949, po czym zostałj ' zanie-
chane. 

Gdy z początkiem roku 1956 ogłoszono, że 
jako rezultat planu 6-letniego został osiągnięty 
między innymi wzrost płac realnych przekra-
czający 26 procent, wskaźnik ten opinia pu-
bliczna odrzuciła. Bronić go było trudno, mię-
dzy innymi dlatego, że ówczesny rząd nie pro-
wadzi ł żadnych badań budżetów rodzinnych. 
Rozpoczęto j e j ionownie z dniem 1 stj'cznia 
1957 roku. 

Rozporządzamy obecnie szczegółowymi 
wynikami za pierwszy kwartał 1957 r. Głów-
ny Urząd Statystyczny ogłosił je w formie 45 
tablic w połowie sierpnia br. Óhiuz jaki dają, 

(Dokończenie na str. 6-ej) 



PIERWSZY RAZ W HI 
SZTUCZNY SATELITA 

y N O C Y 4 października, nowe ciało niebieskie za-
^ ^ ^ ^ ^ błysło na f i rmamencie i zaczęło się obracać wokół 

~ ^ Z iemi . W obserwatoriach astronomicznycl i , w pra-
cowniach naukowych uczeni wszystk ich krajów, z 

uczuc iem głębokiego wzruszenia , zwróci l i lunety na ten 
świetlny punkcik . T a nowa gwiazda nie urodziła się bowiem, 
jak tysiące jej sióstr, w oddalonej mgławicowej przeszłości 
wszechświata , lecz stworzona została rękami ludzi w labora-
toriach naukowych, w warsztatach technicznych. 

Od pierwszej chwi l i ogromne znaczenie tego wydarzenia 
stało się oczywis te : blask małej kulk i metalowej , k r ą ż ą c e j po 
sklepieniu niebieskim, zwiastuje otwarcie nowej ery w historii 
ludzkości , jedno z najśmielszych marzeń ludzkich urzeczy-
wistnia s ię : cz łowiek odrywa się od Z i e m i i wstępuje we 
wszechświat . Dzień 4 października 1957 roku zostanie w his-
torii, jako pierwszy dzień, pierwszego roku epoki między-
planetarnej. 

Ciało niebieskie, które wzbudziło 
iia świecie tak wielką sensację i 
'ak wielką emocję , zostało zbudo-
wane przez radzieckich uczonych i 
wyrzucone w przestrzeń z teryto-
rium ZSRR. Jest on pierwszj-m tak 
zwanym sztucznym satelitą ziem-
skim, czyli przedmiotem, sfabryko-
wanym przez ludzi, który krąży 
wokół kuli ziemskiej, podoDnie jak 
:<siężyc. 

pojawienie się sztucznego satelity nie 
lest zupełną niespodzianką. Budowa je-
»o była przewidziana i dyskutow-ana 
;)rzez uczonych wie lu k ra j ów z okaz j i 
tiik zwanego „międzynarodowego roku 
geof izycznego", k tóry rozpoczął się 1-go 
lipoii 1957 i jest poświęcony naukowe-
mu badaniu różnego rodzaju z jaw isk 
zachodzących na powierzchni Ziemi i 
w atmo!5ferze. 

In tensywnym pracom z tej dziedziny 
poświęcają się w szczególności instytu-
ty naukowe Stanów Zjednoczonych i 
Zwi i jzku Radzieckiego. Amerykańscy 
uczeni obiecują od paru miesięcy w y -
rzucenie w przestrzeń na początku 1958 
roku, sześciu maleńkich satelitów, zaś 
railzieccy uczeni, na spotkaniach mię-
dznarodowych i w artykułach praso-

w y c h komuniku ją regularnie o postę-
pach osiągniętych w t ym kierunku. 

T y m niemnie j przejście od pro jektów 
do rzeczywistości jest uważane na ca-
ł y m świecie za wspania ły w y c z y n nau-
k i i postępu. Przyc iąganie ziemskie zo-
stało przezwyciężone. 

Pierwszy sztuczny satelita, któremu 
jego ojcowie dali imię „Sputnik" (to-
warzysz podróży) , ma kształt kuli o 
średnicy 58 centymetrów, to jest mniej 
więcej wielkość kota automobilowego. 
Waży on 83 kilo 600 gr., czyli prawie 
sześć razy więcej niż satelici, prze-
widziani w Stanach Zjednoczonych. 
Krąży wokół kuli ziemskiej na śred-
niej wysokości 900 kilometrów, czyli 
na granicy atmosfery ziemskiej. Roz-
wi ja nieosiągniętą dotąd szybkość 8 
kilometrów na sekundę, co wynosi 28 
tysięcy 800 kilometrów na godzinę. W 
ten sposób wykonuje on całkowity 
obrót dookoła ziemi w 1 godzinę 35 
minut, poruszając się po torze elip-
tycznym, przelatując w regularnych 
odstępach czasu nad północnym i 
południowym biegunem Ziemi. 

P ierwsze pytanie jakie nasuwa się 
każdemu z nas jest: w jaki sposób 
sztuczny satelita utrzymuje się w prze-

strzeni? W przeci-wieńst-wie do tego, co 
możnaby przypuszczać, nie jest on w y -
jęty spod działania sił przyciągania 
ziemskiego. Lecz działanie to jest skom-
pensowane przez inną siłę. Mianowicie , 
aby ciało niebieskie mogło się utrzymać 
w stałej orbicie nie spadając na Zie-
mię, prędko.ść jego musi osiągnąć około 
8 k m na sekundę. P r z y tej szybkości, 
siły odśrodkowe, działające na satelitę 
w ruchu, r ównoważą się z siłą ciąże-
nia ziemskiego i pozwa la ją mu lecieć 
wzdłuż wyznaczone j drogi wokół kul i 
z iemskiej . Droga ta jest p i e rwszym śla-
dem, który człowiek wykreś l a w e 
wszechświecie. 

Jak długo będzie krąży ł 
satelita? 

C z y może spaść na Z iemię? 

A WIĘC , „mały księżyc" — Sputnik, 
obraca się od 4 października 
wokó ł globu. A l e czy raz wypu-

szczony w przestrzeń, będzie tam poru-
czał się wiecznie? Nie, odpowiadają u-
czeni. 

Prawda, że ten sztuczny twór podle-
ga t y m s a m y m prawom, które dyktu ją 
ruch wszystkich ciał niebieskich, w tej 
liczbie i jego starszego brata. Księżyca. 
A l e Księżyc jest 400 razy bardziej od-
dalony od Ziemi i porusza się w prze-
strzeniach gdzie nie ma już tarcia. W 
t y m oddaleniu i przy te j szybkości, 
trzeba by było prawdz iwego katakl i -
zmu kosmicznego, aby zwolnić bieg 
Księżyca i zrzucić go na naszą planetę. 

W przeciwieństwie do Księżyca, ruch 
sztucznego satelity może, a nawet musi 
być stopniowo zwa ln iany , przede wszy-
stkim wskutek oporu cząstek powietrza, 
które istnieją nawet na tak dużej w y -
sokości. Następnie, może on ulec gwa ł -
townemu .zderzeniu z meteorem lub 
meteorytem, jednym z tych drobnych 
ciał niebieskich, których wie le mil io-
nów spada codziennie na powierzchnię 
ziemi. Uczeni obliczają, że meteoryt o 
wadze 200 g ramów, lecący w pustce 
międzyplanetarnej , może dzięki swe j o-
g romne j szybkości przebić stalową pły-
tę o grubości jednego (;entynietra. 

W tych warunkach trudno przewi-
dzieć, jak długo będzie „ ż y ł " mały Sput-
nik, i radzieccy uczeni przyznają, że 
nie posiadają w tej chwi l i co do tego 
ścisłych danych. T rwan i e jego zależy 
od tego, jak długo będzie mógł utrzy-
mać się na tak wysok im poziomie. 

Z chwilą gdy jego lot zacznie się 
obniżać, będzie przenikał do warstw 
atmosferycznych o coraz większej 

J A K Z A R E A G O W A Ł Y 

S T O L I C E Ś W I A T A 

Pre feter radzieeki Ananef, przebywający obeonle w USA, tłumaczy widzom te lewiz j i amerykańskie] 
zasady działania sztucznego księżyca. 

Znaczenie naukowe „czerwonego 
księżyca" lub bebe-księżyca", jak na-
zwano sztucznego satelitę będzie jesz-
cze przez długi czas tematem badań i 
rozważań naukowców wszystkicli kra-
jów świata. Jednocześnie politycy i 
mężowie stanu zastanawiają się nad 
znaczeniem politycznym i strategicz-
nym tego wy jątkowego wydarzenia w 
dziejach ludzkości. Oto przegląd reak-
cji of ic jalnych sfer politycznych w 
różnych stolicach: 

W A S Z Y N G T O N : 
— Cała prasa składa hołd radzieckim 

uczonym, ale nie może ukryć swego nie-
zadowolenia z faktu, że nie Stany Zjed-
noczone pierwsze wypuściły satelitę w 
przestworza międzyplanetarne. Demokra-
tyczny senator Stuart Hemington, zażądał 
rozpoczęcia dochodzenia nad przyczynami 
„klęski U S A " : dziedzinie sztucznych 
satelitów. 

— Towarzystwo Martin, któremu po-
wierzono główne zamówienia, zwolniło z 
pracy inżyniera Steve, który w wjrwiadzle 
dla prasy skrytykował amerykańskie pro-
jekty sztucznego księżyca. 

— W tej chwili Waszyngton bardziej 
zaniepokojony Jest konsekwencjami poli-
tycznymi tego wydarzenia niż wojstowy-
ml. Uważa się, że prestiż Rosji niebywa-
le wzrósł i że wiele krajów będzie starało 
się teraz dobrze ułożyć swe stosunki z 
ZSRR. 

B O N N : 
— Akcje polityczne Moskwy wzrosły w 

oczach ludności niemieckiej o... 900 kilo-
metrów. Tak wyraził się pół-oficjalny 
rzecznik rządu bońskiego. 

— Jeszcze kilka dni temu kanclerz 
Adenauer twierdził, że pozycja międzyna-
rodowa ZSRR słabnie. Opinia publiczna 
Niemiec Zachodnich obecnie przeciwsta-
wia zwycięstwo radzieckie deklaracjom 
kanclerza. 

— Prasa zachodnło-niemiecka omawia 
szczególnie znaczenie naukowe tego wy-
darzenia twierdząc, że „zaczęła się era 
planetarna". 

L O N D Y N : : 
— Sfery polityczne Londynu zastanawia-

ją się nad skutkami. Jakie może mleć 
sztuczny satelita na nastroje w krajach 
Az j i 1 Afryki. Są głosy, że weźmie górę 
przekonanie. Iż system komunistyczny Jest 
najbardziej odpowiedni dla krajów kolo-
nialnych i gospodarczo zacofanych Jeśli 
chcą się uprzemysłowić i rozwijać. 

— Zdaniem fachowców wojskowych, ra-
dziecki „ sputn ik " może zabrać sto ton 
materiału wybuchowego. 

ZJEDNOCZONE N A R O D Y : 
— Oczekuje się, że mocarstwa zachod-

nie wznowią projekt ustanowienia między-
narodowej kontroli 1 inspekcji nad próba-
mi rakiet międzykontynentalnych i sa-
telitów. 

PEKIN : 
— Prasa chiska twierdzi, że ZSRR jest 

teraz najbardziej przodującym krajem w 
nauce i technice. Wyrzucenie sztuczne 
go satelity Jest — zdaniem chińskich ko 
mentatorów — dowodem wyższości syst< 
mu socjalistycznego nad kapitalistycznym 



STORII LUDZKOŚCI 
KRĄŻY DOKOŁA ZIEMI 

• T t s ^ a ^ t e s 
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Na rysunku: droga, którą przebywa sztuczny satelita wokół kuli ziemskiej. Najbl iższa odległość od Ziemi wynosi 900 kilo-
metrów. Kąt przechylenia w stosunku do równika 85 stopni. Widz imy również położenie satelity wobec Księżyca. 

gęstości. Czy istnieje możliwość, 'aby 
wtedy spadł na Ziemię? Nie — twier-
dzą specjaliści. Gdyż zostało obliczo-
ne, że przenikając z tak szaloną szyb-
kością w zgęszczone warstwy atmosfe-
ry, ciało to wywoła z jawisko tak sil-
nego tarcia, że zostanie doszczętnie 
zniszczone, można powiedzieć po pro-
stu unicestwione. 

Jednakże, jeśli żaden obcy czynnik 
i żadna nieprzewidziana katastrofa 
nie staną na przeszkodzie życiu sztu-
cznego satelity, chwila ta może na-
stąpić po dłuższym czasie, za parę 
tygoanl , parę miesięcy, lub może jesz-
cze później... 

Jak satelita został wyrzucony 
w przest rzeń? — Ogromna rola 
rakiety dla przysz łych badań 

międzyplanetarnych. 

KAŻDE odkryc ie jest t y lko n o w y m 
o g n i w e m w szeregu innych, daw-
niejszych prac naulcowych. W y -

rzucenie w pizestrzeń sztucznego sate-
l i t y w y m a g a ł o uprzedniego rozwiązan ia 
szeregu niezmiernie trudnych zagad-
nień z dziedziny nauki i techniki: bu-
d o w y potężnych pocisków, uzyskania 
odpowiednich mater ia łów, łączności ra-
dio-ełektrycznej , itd. Było ono poprze-
dzone wie lo le tn imi pracami uczonych 
w dziedzinie rakiet ( poc i sków ) mię-
dzyplanetarnych. 

W same j rzeczy aby doprowadzić ja-
Iciekolwiek ciało do s t re fy , gdzie po-
w ie t i ze jest dość rzadłcie by nie w y w o -
lyw^a!o, oporu, należy posiadać rakietę, 
mogącą osiągnąć co n a j m n i e j 500 ki-
l ometrów wysokości. Trzeba poza tym, 
aby miała ona dość du/e rozmiary , aby 
móc pomie.ścić w s w y m wnętrzu „rna-
iy ks iężyc" o wadze przeszło 83 kilo-
g r a m ó w . 

. Parę tygodni temu, rząd radzlCL-ki 
doniósł o udanych doświadczeniach ze 
zdalnie k i « rowan.vm pociskiem między-
kontynenta lnym. 

I 'ostępy osiiignięte w te j dziedzinie 
przez uczonych i inżyn ie rów ZSHU po-
zwo l i ł y zbudować potężny pocisk, lub 
jak to n a z y w a j ą w potocznej mowie , 
rakietę, bez kturej wyrzucenie sztucz-
nego satelity byłoby nie moż l iwe do 
urzeczywistnienia. 

Wed ług danych ogłoszonych w czaso-
pismach radzieckich, „ l ak i e ta kosmicz-
na" , zdolna osiągnąć tak zwaną „pier-
wszą szybkość kosmiczną", czyl i oko-
ło 8 km na sekundę, musi unosić ilość 
pa l iwa o wadze przewyższaj>icej prze-
szło stukrotnie j e j własny ciężar. A b y 
rozwiązać ten problem, zbudowano ra-
kiety wielo-cz!onowe, złożone z trzech 
części, o trzech oddzielnych motorach, 
dz ia ła jących kole jno. Rakieta, po w y -
czerpaniu pa l iwa kotynuuje jeszcze 
przez pewien czas s w ó j bieg. dzięki u-
zyskanemu rozpędowi. Jednakże mu-
siałaby wreszcie spaść pod dz ia łaniem 

sity g r a w i t a c y j n e j Ziemi. W ó w c z a s to 
zapala się si lnik następnego członu 
rakiety . Jeśli operacja ta może być 
powtórzona parę razy , pocisk osiąga 
coraz większą .szybkość. 

Napęd rakiety t ró j -cz łonowej od l i ywa 
się w trzech etapach. P o c z i t k o w y w y -
maga na jw iększego wyda tkowan ia ener-
gii, gdyż pierwotna siła napędowa prze-
kracza HO.OOO kg. P i e rwszy motor prze-
nosi całą ciężką, potworną maszynę na 
wysokość oko 'o 90 km. W chwi l i , k iedy 
wycze rpu je się i wygasa , zapala się 
drugi motor i nadaje rakiecie n o w y 
napęd, k tó ry ją przenosi na wy.soko.ść 
300 do 400 km. Na t y m etapie, powie-
trze jest rzadsze, szybkość wzrasta, wte-
dy si lnik trzeciego członu zaczyna 
funkc jonować , os iągając ową oczekiwa-
ną prędkość '8 km na sekundę, czy l i 
p rawie 30 tys. km na, godzinę! 

W t y m k u l m i n a c y j n y m momencie , 
zachodzi zmiana: o.statni czron pocisku 
wypuszcza satelitę, k tóry dzięki osiąg-
niętej szybkości rozpoczyna ruch obro-
t o w y dookoła kuli z iemskie j . Tak jak 
to czyni od m i l i a rdów lat nasz Księżyc, 
ten p r a w d z i w y . 

.Sztuczny sateTita z i emsk i jest 
min iaturowym la ta jącym 

„laborator ium k o s m i c z n y m " . 
OTO nasz satelita został wy r zucony 
w przestrzeń. Lecz w j ak im celu, 
do czego m a służyć? Zbudowany w I 

zw ią zku z . .m iędzynarodowym rok i em 
g e o f i z y c z n y m " ma on do siiclnienia 
ważną mis ję naukową. 

N i ew i e l ka kula me ta l owa dosłownie 
„napchana " jest przyrządami i aparata-
m i n a u k o w y m i , k lóro m a j ą bez przer-
w y badać przebywa.-io przez nią prze-
strzenie. 

T o p rawdz iwe „ l a ta jace laborato-
r i u m " . ze s w y m na jnowocześn ie j szym 
udoskonair-nym urządzeniem, porusza-
się w s ferach zupełnie dotąd niezna-i 
nych, m ianow ic i e w tak z w a n e j „ j ono-
sferze" , k tóre j w a r s t w y ciągną się mniej : 
w i ę c e j na wysokt:ści od 70 do 300 k m 
nad Z iemią. 

Zachodzi tam szereg z j aw i sk nie-
zm ie rne j wag i dla badaczy f i z yk i prze-
strzeni niebieskich. N a takich wysokoś-
ciach panuje próżnia, o w i e l e dosko-
nalsza od tej, którą sztucznie o t r zymu-
ją w laboratoriach. 

Pro fesor Nies-nie janow, prezes ra 
dz ieckie j Akademi i Nauk podaje pewne 
szczegóły tych badań. Przede w.szystkini 
aparaty Sputnika zors jestr i i ją dane ty-
czące promienicw: in ia słonecznego, rol i 
promieni ulti a-f ioler,owych i innych, 
dane o i ród lach promieni kosmicznych, 
o zorzy północnej i innych z jawiskac ł i 
elel itr o- magnetycznych w wysok i ch 
wa r s twach a tmos fery . 

A p a r a t y wys iano w jonosferę pozwo-
lą ponadto zbadać nieznane dotąd po-
cłiodzenie w ia t rów, przynoszących chmu 
r y o niezbadanych dotąd właściwoś-
ciach i w ten siiosćb przyczynią się do 
udoskonalenia met-iorologii, przewidy-
w a ń pogody, a wiec i te lekomunikac j i . 

Do czego jeszcze m a służyć sztuczny 
satelita.' Zapytany o to znanj ' radziecki 
f i z yk Kapica odpowiedział : „ A do cze-
go ma służyć urodzenie dziecka? Zna-
czenie tego dośw iiiflczenia p<jłega prze-
cież g ł ówn ie na t.\ m, że rezultaty jego 
są nieprzewidziane. W nauce to, co 
może hj-ć przewiozia. ie nie ma znacze-
nia. Prócz oczekiwanj-ch rezultatów, 
bez wątpienia bodziemy mog l i odkryć 
rzeczy nieznane..." 

Tak więc, ludzie wys ł a l i w przestrzeń 
laborator ium, ca łkowic ie zautomatyzo-
wane , zdolne do obserwacj i , do pomia-
rów , do rejestracj i , do przekazywan ia 
w świat w y n i k ó w s w y c h badań. Syg-
nały Sputnika, pierwszego satel i ty ziem-
skiego, — regularn ie nadawane — są 
„ ł apane " przez uczonych ,jals. i przez 
dziesiątlci tysięcy słuchaczy radia na 
ca ł } 'm świecie. 

W Rosji , w Ameryce , w Austral i i , na 
da lek ie j północy czy w głębi Az j i , lu-
dzie z najgłębszą emocją , s łuchają te-
go p ierwszego g!osu uczonych automa-
t ów pracujących poza strefą przyc ią-
gania Ziemi. 

W dzies ięć dni na Ks iężyc 
i z powrotem 

LECZ mis ja sztucznego satel i ty nie 
wycze rpu je się na t ym. Jest on 
nie t y l ko badaczem n a u k o w y m , 

lecz i p ionierem podróży międzyplane-
tarnych, p i e rwszym wys łann ik i em w 
przestrzenie kosmiczne, k tóremu przy-
pada w udziale przygotowanie dróg dla 
ludzi, przyszłych podróżników w nie-
znane światy . 

Apa ra t y sztucznego satel i ty pozwolą 
przede wszys tk im zbadać i s fo togra fo-
wać zachowanie meteorów i meteory-
tów, tych „p i ra tów oceanów kosmicz-
n y c h " i przynieść nam dane tyczące 
„niebezpieczeństwa meteorowego" , pro-
blemu niezmierne j wag i dla przyszłych 
lo tów międzyplanetarnych. Wyrzucen ie 
w przyszłości w przestrzeń satel i tów 
coraz większych r o zm ia r ów pozwol i 

(DokoAczeme na str. 12-eit 



M A N E W R Y J E S 
o zmierzchu w jednostce do której 

przyjechalUmy taczQł się podniecony 
ruch. Trivało, jak to gwarowo nazywa 
iłę to języku wojskowym, wyciąganie 
kolumn. Wstystkie lasy w rejonie 
koncentracji zahuczały motorami. Kę-
py krzaków okazy waty się bate-
rią dział, flutonem czołgów, srupt« 
«amobleżnycłi pontonów - amfibii. Od-
Snialy, śiugie kolumny samochodów 1 
«%otyów ustawiały się w marszowej go-
towości na leśnych duklach. Trwało to 
prawie przez eatą noe. 

W stronę frontu wyruszyiUmy o go-
dzinie „G mtnus dwa", jak nazywało 
się io jeszcze wezoraj w „ordre de ba-
taille". Teraz była to trzecia nad ra-
nem. 

Zaczął się szybki marsz. Terminolo-
gia wojskowa jest w tej chwili moc-
no przestarzała. Chociażby określenie 
marsz — nas* marsz nie byt marszem, 
ale szybką jazAą wielu setek pojazdów 
pułku zmechanizowanego, 

O piątej staHimy już na pozycjach 

wyj.iciowych. Zadaniem naszego puiku 
było wdarcie się w wyrwę to obronie 
nieprzyjaciela i kontynuowanie szybkie 
go marszu do przodu, by uniemożliwić 
zaskoczonemu natarciem przeciwniko-
wi przegrupowanie sił. 

O piątej zagrzmiały działa. Nad nami 
prześliznęły się pod niskimi chmurami 
samoloty myśliwskie i bombardujące. 
Zaterkotały karabiny maszynowe. A 
potem szybka jazda do przodu po wer-
tepach. Prażuch fotografuje często, ale 
z naszego punktu obserwacyjnego (by-

liśmy przy sztabie piStku) widzimy sta-
le to samo. Zsnotoryiowane kolumny 
w marszu, jak na defiladzie, z tą rói-
nicą, że nigdy na żadnej defiladzie 
wojskowej w Pelsee nie widzieliśmy 
tyle na raz czołgów, dział i ponlonów-
amfibii. Ale przyjechaliśmy przecież nie 
po to, aby obUczaC pojazdy. 

Dlatego, kiedy pierwszy batalion na-
szego pułku rozwinął się z marszu do 
natarcia przeciw broniącemu się na li-
nii wzgórz „nieprzyjacielowi" — prze-
siedliśmy się x radiowozu dowódcy puł-

J A K Ż Y J Ą L U D Z I E W P O L S C E ? 
(DokoAczente ze str. 3-ej) 

nie |est wprawdzie całkowity. W Polsce nie ob-
liczono bowiem dotąd of ic jalnie, i le wynosi 
społeczne min imum egzystencji. Musimy si§ 
więc tutaj posłużyć opracowaniem jednego z 
ekonomistów, St. Akolińskiego, ogłoszonym w 
„Przeglądzie Zagadnień Socja lnych" nr 2 z r. 
1957. 

3 . 0 0 0 budżetów 
Według Akolińskiego najmniejsza suma 

potrzebna na utrzymanie dla rodziny składają-
cej się z czworga osób (mąż, żona i dwo j e dzie-
c i ) wynosi w Polsce 2.016 zł. 75 gr. Na jedną 
osobę oznacza to więc średnio 504 zł. miesięcz-
nie. Czy obliczenia te są ścisłe? T o się dopiero 
okaże, nie było bowiem wokó ł nich jeszcze 
dyskusji. Na razie traktujemy je tylko orien-
tacyjnie. 

Badania Głównego Urzędu Statystycznego 
(GUS ) — obję ły w pierwszym etapie 977 
rodzin robotniczych i 188 rodzin pracowni-
ków umysłowych w czterech głównycli gałę-
ziach przemysłu: górnictwie węg lowym, hut-
nictwie, przemyśle maszynowym oraz włókien-
niczym. Już w trzecim kwartale br. rozszerzo-
no je na 3.000 rodzin i wszystkie gałęzie prze-
mysłu oraz nauczycieli w miastach. 

Co pokazały wyniki pierwszego kwartału? 
Dochody łjadanych rodzin w zestawieniu sta-
tystycznym podzielone zostały na pięć grnp za-
możności: I grupa — na jednego członka rodzi-
ny przypada do 400 zł., I I — od 400 do 600 zł., 
i n — od 600 do 800 zł., I V — od 800 do 1.000 
zł., V — 1.000 zł. i więcej . 

Rezultaty nie są wesi>fc. Okazało się, że do-
chód około 32 procent Iładanych rodzin rołx)t-
niczych mieści się w grupie I i II. Jeśli więc 
przy jąć wskaźnik Akolińskiego za słuszny i uz-
nać że reprezentacja dobrana została przez sta-

tystyków wfaściwie, znaczyłoby to. że pi-awie 
jedna trzecia rodzin robotniczych ży j e dziś w 
Polsce na granicy minimum egzystencji, lub 
nawet nieco poniżej tej granicy. 

Przeciętne dochody miesięczne rodziny ro-
ł)otniczej w badanych gałęziach przemysłu 
przewyższają jednak dość znacznie minimum. 
Wynoszą one: w góinictwie węg l owym 3.173 
zł., w hutnictwie 2.448 zł., w przemyśle maszy-
nowym 2.453 zł., w przemyśle włókienniczym 
—- 2.207 zł. Charakterystyczne są więc czyn-
niki, które sprawiają, że przy takich przecięt-
nych, istnieją tak duże różnice w poszczegól-
nych grupach zamożności. Rzecz w tym, że o 
przynależności do tej lub innej grupy nie 
zawsze decyduje wysokość zarobku g łowy ro-
dziny. 

Rodziny wiefodzietne 
w na j t rudnie j szych w a r u n k a c h 

Tak więc analiza najniższych grup zamoż-
ności I i I I pokazuje, że z reguły niemal chodzi 
tu o rodziny wielodzietne P o prostu jeśli do-
chód jest nawet średni, a podzieli się go na wię-
cej osób, to na każdą z nich wypada niewiele. 

W y d a j e się, że już te pierwsze wyniki bii-
dań budżetów rodzinnych potwierdzają dysku-
towaną od dłuższego czasu w kraju tezę, że do-
datki rodzinne w Polsce przewidują zbyt małą 
progresję przy większej liczbie dzieci. 

Z kolei gdy p r zy j r zymy się wyższym gi'u-
pom zamożności, rzuci się w oczy fakt, że po 
pierwsze będą to przeważnie rodziny z jednym 
lub na jwyże j dwo jg i em dzieci, po drugie, że 
stosunkowo spora część ogólnego ich docho-
du pochodzi z zarobków pozostałych osób gos-
podarstwa domowego. Znajduje tu odbicie fakt, 
że w Polsce pracują oŁiecnie w wielu wypad-
kach dwie osoby w rodzinie. 

Oczywiście, że w różnych gałęziach prze-
mysłu układa się to inaczej. I tak przeciętnie z 
zarobku g łowy rodziny w górnictwie węglo-
w y m ijochodzi 73,9 proc. ogóbiego dochodu, w 
hutnictwie 65,9 proc., w przemyśle maszyno-
w j ' m 65,5 proc., w przemyśle włókienniczym 
zaś tylko 50,9 proc. W e wszystkich badanych 
przemysłach średnio 9-10 proc. dochodu stano-
wią świadczenia społeczne (zasiłki rodzinne, 
chorobowe, macierzyńskie itiJ.). 

W Polsce i we Franc j i 
Bardzo krótko jeszcze o tym jaka jest 

struktura wydatków rodzin robotniczych w 
Polsce. W p a d ł mi właśnie w ręce numer 
„France Observateur" z dnia 6 czerwca 1957 r. 

Jeśli opierać się na zawartych w nim 
danych, to w budżecie robotnika francuskie-
go wydatki na żywność stanowią od 60-65 
proc., wydatki na odzież i obuwie od 6-15 
proc., wydatki na mieszkanie od 12-15 proc. 

Wydatk i rodzin robotniczych w Polsce 
kształtują się nieco inaczej. Przeciętnie we 
wszystkich czterech badanych gałęziach 
przemysłu wydatki rodziny robotniczej na 
żywność stanowią od 52,7 proc. (górnic- -
t w o ) do 58,1 proc. (hutnictwo). Wydatk i na 
odzież i obuwie są proporcjonalnie duże 
( jest to wynik stosunkowo wysokich cen 
tych towarów ) i wynoszą od 21-23,9 proc., 
natomiast stosunkowo mało ważą w budże-
cie rodzinnym opłaty za mieszkanie ( łącz-
nie z opałem i oświet leniem) o<l 1,5 - 3,7 
procent. 

Oczywiście, że te pozyc je wymaga ją jesz-
cze bliższego omówienia. A le to już w następ-
nym artykule. W trzecim zaś z kolei artykule 
— omówię budżet rodzinny pracowników umy-
słowych. 



I E N N E 
hu do opancerzonego transportera w 
którym walczą zwiadowcy. 
Nasza opancerzona „szklaneczka", ko-

rzystaiąe z bojowego zamieszania na 
pierwszej linii nieprzyjaciela, przekra-
dła się przez linii; obrony przeciwnika i 
zaczi;liimy głęboki raid na jego tyły. 
Przekradali.imy się- bezdro iami , leśny-
mi gąszczami. Wyniki naszych obser-
wacji dowódca ^Hlonu zwiadowców 
przekazywał radiotelefonem do sztabu 
pullni... 

Na dłużej zatrzymał nas wysadzony 
most. Most oczywiście stał na miejscu, 
ale wisiała na nim tabliczka: „Most 
wysadzony", a oficer rozjemczy pilno-
wał, żeby nikt nie przeprawił się przez 
len most, zanim nie odczeka się czasu 
potrzebnego saperom na jego odbudo-
wanie. Niektóre więc oddziały przepra-
tuiają się, ścigając nieprzyjaciela na ło-
dziach przywiezionych przez saperów 
samochodami. Inni, czołgiści, przefor-
sowali wpław błotnistą rzeczke. 

Później rozkaz dotoódcy pułku skie-
rował nas w środek olbrzymich lasów, 
gdzie spodziewano się. że nieprzyjaciel 
może skoncentrować znaczne siły. Roz-
kaz jest rozt,-azem, ale dlatego ominął 
nas z Praiuchem widok wyrosłego nad 
lasem grzyba atomowego. Nieprzyjaciel 
chcąc nas powstrzymać w marszu, użył 
broni atomowej. Wiele na-tzych oddzia-
łów musiało zaczekać na odkażenie te-
renu. 

Na sąsiednim odcinku nasze oddziały 

też zrzuciły bombę atomową, by zni-
szczyć skoncentrowane odwody nieprzy-
jaciela. Oczywicie. te bomby atomowe 
były takie same. jak „wysadzony 
most", czyli upozorowane. Po prostu 
wybuchły tam znaczne ilości materia-
łów wybuchowych i środków, które 
przy śmianiu toytwarzają dtiio dymu, 
układającego się w „grzybek". 

Tekst : W i e s ł a w N O W A K O W S K I 
Zdjęc ia W i e s ł a w P R A Ż U C t l 

P L A N R A P A C K I E G O 
W O N Z 

W O S T A T N I M czasie co-
raz częściej rząd polski 
w s w e j pol i tyce zagra-

n iczne j wys tępu je z i n i c j a t ywą 
o szerokim zasirgu międzyna-
r o d o w y m . 

Ostatn im p r ze j awem le j Ini-
c j a t y w y jest wnio.sek z łożony 
przez przewodniczącego delega-
c j i po lskie j na zgromadzen iu 
N a r o d ó w Zjednoczonych A. Ra-
packiego. Pop iera jąc wsze lk ie 
slu.szne dążenia do powszech-
nego zakazu użycia broni ato-
m o w e j , rząd polski wychodząc 
T. potrzeb hezpleczef istwa k ra ju , 
z łożył wniosek o charakterze 
r e g i ona lnym. 

W o.śwladczeniu s w o i m mini-
ster Rapacki zgłosił gotowość 
Po lsk i ws t r z yman ia się od 
wsze lk i e j produkcj i i magazy -
n o w a n i a na s w o i m te ry to r ium 
broni a t omowe j , jeśli taką sa-
mą decyz j ę pode jmą oba pań-
s twa niemieckie . 

Polska zal icza się obecnie do 
k r a j ó w pode jmujących procluk 
c ję energ i i a t omowe j . 
Integra lność gran ic i obront 
bezpieczeństwa k r a j u w y m a g a 
Ją, żeby by ł y uwzg l ędn ione po 
trzeby strategi i a tomowe j . 

Obecna or ientac ja polskie 
po l i tyk i zagran iczne j dąży jed 
nak do wzmocn ien ia beepieczeil 
s twa k r a j u nie prgy pomocy 
przyśpieszania zbro j «A , lecz w 

oparciu o porozumiepie w spra-
w ie zakazu użycia broni ato-
m o w e j . Po lska go t owa jest, na 
podstawie porozumienia z N I e m 
cami wschodnimi i zachodnimi 
z r e zygnować z produkc j i i ma -
g a z y n o w a n i a le j broni, nie cze-
ka jąc na uzgodnienie s tanowisk 
między w i e l k im i mocars twami . 
. T ak i e rozwiązan ie typu re-
g iona lnego jest z na tury rze-
czy ła twie jsze do osiągnięcia. 
.\Iemniej , rzecznik rządu boA-
sk lego oświadczył , że „p lan Ra-
pack iego" został p r zy j ę t y z re-
ze rwą . 

Natomias t opozyc ja pol i tycz-
na w N R F widz i w polskie j 
i n i c j a t yw i e szansę dla pop rawy 
sytuac j i w Europie. 

„Wola Polski w sprawie re-
zygnacji z broni atomowej — 
stwierdza o f i c j a l n y b iu le tyn 
Part i i Soc ja l i s tyczne j — daje 
Niemieckiej Republice Federal-
nej nowe szanse aktywizacji 
jej dotychczasowej polityki 
wschodniej w kierunku wzmac-
niania pokoju, a tym samym 
stworzenia nowych podstaw, na 
których może być oparte zjed-
noczenie Niemiec". 

Na jp rawdopodobn i e j „ p l a n 
Rapack iego " zna jdz ie s w o j e 
mie jsce w arsenale dyp loma-
tycznych środków, które wcze-
śnie j czy późnie j będą wzięte 
pod uwagę , jeś l i się zechce z l i -
k w i d o w a ć w Europie taki sa-
pa lny problem, jak stosunki 
niemiecko-polskie. 

Pierwsi konstruktorzy 
s i łowni a tomowych 

k s z t a ł c ą się w polskich 
ucze ln iach 

JUŻ w na jb l i ższych la lach 
mury naszych uczelni opu-
szczą p ierws i konstrukto-

r z y polskich e l ek t rown i atomo-
w y c h . N a c z w a r t y m roku w y -
działu mechaniczno - konstruk-
c y j n e g o Pol i technik i W a r s z a w -
sk ie j u tworzona zostaje bow i em 
n o w a spec ja l i zac ja kształcącą 
przysz łych kons t ruktorów pol-
skich s i łowni a t omowych . N a 
raz ie studia w t e j dziedzinie 
rozpoczęła nie l iczna grupa, za-
l edw ie 6 osób, w.\'brana w dro-
dze konkursu spośród abso lwen 

t ów I I I roku tego wydz ia łu . 
K i e r o w n i c t w o n o w e g o kie-

runku spec ja l i zac j i ob ję l i polscy 
naukowcy . P r a k t y k ę odbywać 
będą jednak abso lwenc i na j -
prawdopodobnie j za granicą . — 
Brak dotf(d w iążące j decyz j i w 
te j sprawie , w y m i e n i a n e są jed 
nak takie k r a j e jak S zwa j ca -
ria, A n g l i a i Z S R R . 

2 . 6 6 4 rodziny 
repatr iantów 

objęły gospodarstwa 
indywidualne 

ZG O D N I E z uchwałą Rady 
dy M in i s t r ów w sp raw i e 
pomoc.v d la r epa t r iantów 

do końca br. na gospodarstwach 
i ndyw idua lnych m a aię osiedlić 

Î t ^ 

— A nie mówi łem, że to Interesujące infs }3c«r 
Ry » . : Ci<« fU« . 

około 10 tys. rodzin repatr ian-
tów-, w P a ń s t w o w y c h Go.spo-
dars twach R o l n y c h — około 
."5.750 rodzin i ty leż osób samot-
nych. 

Do 1 wr i e śn i a br. os iedl i ły się 
już na gOfipodar.stwach 2.664 ro-
d z i t y , a da lszych 270 rodzin o-
be jmie gospodarstwa w najb l i ż -
s z y m czasie. Jeżeli chodzi o 
P a ń s t w o w e . Gospodarstwa Ro l -
ne to w l>ieżfjcym roku pracę 
p r zy j ę t o za l edwie 725 rodzin re-
pat r iantów, m i m o że pai'istwo-
w e gospodarstwa ro lne należy-
cie p r zygo towa ł y się na ich 
przy j ęc i e . Do końca sierpnia 
PGR-y dysponowa ły jeszcze o -
ko l o 530 w o l n y m i mieszkao ia -
jnl, p rzeznaczonymi dla repa-
t r i an tów . 

W roku b ieżącym w planach 
t e r e n o w y c h rad na rodowydh 
przeznaczono 170 m i n zł. na "od-
budowę zagród d la repatr ian-
tów. Repatr ianci os ied la jący się 
na gospodarstwach indywidua l -
nych o t r z y m u j ą zagrody całko-
w i c i e p r z ygo t owane do zamiesz-
kan ia 1 zagospodarowania się: 
Oprócz tego oŁrzynaują pomoc 
f i nansową w postaci k r edy t ów 
na zakup inwenta r za ż y w e g o 1 
mar twego . W roku b ieżącym z 
s u m y k r e d y t ó w przeznaczMiych 
d la ws i z a r e z e r w o w a n o dla" re-
pa t r i an tów 100 min . zŁ Suma ta 
n ie została jeszcze ca łkowic i e 
wyko r z y s t ana . 

Obecoie ważnym zadaniem 
rad narodowych «faz organiza-
cji politycznych i spoiecz&ych. 
dsiatejącycb na wał, jest otocsa-
nie rodzia repairianc^tcb nal»-
*ytą opieką. 
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Na po l sk j e j ws i . 

W „ N e w York Herald T r i b u n e " uk azat sie reportaż Josepha AIsopa z po lsk i , 
z a t y t u ł o w a n y : „ N i e można zmuszać c h ł o p ć w " . A l sop p i s ze w n im o rolnic-
t w i e po lsk im na pods tawie w i z y t y - w p a ń s t w o w y m gospodars tw i e r o l n y m pod 
Br zeg i em. W r a ż e n i a A Isopa są nas t ępu jące : 

Z T E G O m a ł e g o ś l ą sk i e go m i a s t a za-
l e d w i e 12 la t t e m u usun ię ta zo-

' s ta la ludność n i e m i e c k a i n a p ł y -
nęła t a m ludność po lska . P r zeksz ta ł ce -
n ie b y ł o r a d y k a l n e . I c h y b a n i gd z i e 
n ié jest o n o ba rd z i e j w i d o c z n e n i ż w 
d a w n e j s iedz ib ie naÌ l>og®tszego za cza-
s ó w n i e m i e c k i c h c z ł o w i e k a w mieśc ie . 
F i r i e z y j n a s z tuka tu ra jest p o o d ł a m y w a n a 
i p o o d l u p y w a n a . B u j n i e p l en i s ię t r a w a 
na n i e g d y ś s t a r a n n i e p i e l ę g n o w a n y c h 
k w i e t n i k a c h . W i e l k i sa lon stal s ię m i e j -
s c em spo tkań k i e r o w n i k ó w gospodar -
s t w a r o lnego . Jest to b o w i e m obecn ie 
g ł ó w n a k w a t e r a p a ń s t w o w e g o gospo-
d a r s t w a r o l n e g o pod B r z e g i e m . 

Z r z q d z e n i e m losu turysty 
A u t o r n i n i e j s z e g o r e p o r t a ż u i j e g o 

t ł umacz t r a f i l i do t e j k w a t e r y z rządze-
n i e m losu t u r y s t y — w w y n i k u p r z y -
p a d k o w e g o spo tkan ia n a szosie z g r u p ą 
ch łopów. . . J e d n a k P o l a k ó w , j a k w i d a ć 
nie z a s k a k u j e — a n i n i e p r z es zkadza 
i m — p r z y b y c i e gośc i z d r u g i e j s t r o n y 
ks i ę ż yca — z a i n t e r e s o w a n y c h j a k luna -
t y c y , s t a n e m r o l n i c t w a po l sk i ego . 

W k a ż d y m ra z i e e n e r g i c z n y i in te l i -
g e n t n y m ł o d y d y r e k t o r P a ń s t w o w e g o 
G o s p o d a r s t w a R o l n e g o F r y d e r y k Ł y c z a k 
p o w i t a ł nas j a k brac i , z k t ó r y m i rozs ta ł 
się d a w n o t emu . T a k w i ę c , spędz i l i śmy 
d ług i , p r z y j e m n y dz ień w ś r ó d s t o sów 
n a w o z u , w obo ra ch i c h l e w a c h , d o w i a -
d u j ą c się, j a k w y g l ą d a s y t u a c j a w r o l -
n i c t w i e p o w i a t u Brzeg . W i e l e s ię t a m 

dz i e j e i p r a w i e w s z y s t k o z m i e n i a się n a 
lepsze, o d k ą d W ł a d y s ł a w G o m u ł k a w y -
z w o l i ł c h ł o p ó w w p a ź d z i e r n i k u ub ieg łe -
g o r o k u . 

10 tys . a k r ó w ( » ) P a ń s t w o w e g o Gospo-
d a r s t w a R o l n e g o , n a k t ó r e g o cze le stoi 
Ł y c z a k , z n a j d u j e się o c z y w i c i e po dz iś 
dz i eń w pos i adan iu p a ń s t w a i gospoda-
r u j e t a m p a ń s t w o . J ednak w i e l k i e 
z m i a n y w Po l s c e do tyczą n i e m a l w 
r ó w n y m s topn iu t e go p r z eds i ęb i o r s twa 
p a ń s t w o w e g o j ak i t y s i ę c y c h ł o p ó w w 
p o w i e c i e B r z eg , k t ó r y m z w r ó c o n o i ch 
z i e m i ę po r o z w i ą z a n i u g o s p o d a r s t w ze-
s p o ł o w y c h . 

Od w s z y s t k l e c h s ł y s z y m y to samo, n ie -
za l e żn i e od tego , czy- m ó w i m y z d y r e k -
t o r e m Ł y c z a k i e m , k t ó r y jest k o m u n i -
stą i z p ewnośc i ą z a w d z i ę c z a s w e sta-
n o w i s k o par t i i , c z y z j e g o a g r o n o m e m 
— J e r z y m O c h m a n e m , p o w a ż n y m star-
s z y m c z ł o w i e k i e m , k o c h a j ą c y m z i e m i ę 
I n i e l u b i ą c y m po l i t yk i , c z y też z k i e -
r o w n i k a m i w c h o d z ą c y c h w sk ład ze-
spo łu g o s p o d a r s t w r o l n y c h , n a l e ż ą c y m i 
do pa r t i i l u b n ie . 

„ O b e c n i e odr zuc i l i śmy ten przeklę-
t y , s za l ony system sprzed paźdz ierni -
ka — m ó w i z pas ją Ł y c zak — może-
m y na t e j z i em i tak p racować . Jak 
ona na to zas ługu je . A Jesł to, rarę-
c z a m panu, wspan ia ła 2 ' e m l a " ... „ W 
p r z y s z ł ym roku n ie będz i emy obsie-
w a ć te j na j l eps z e j w Po l sce p tzen lcz -

( * ) A k r w A n g l i i 
a r ó w = 1 h a . 
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ne j z i em i kar to f l ami d la św iń , z t e go 
ty lko , powodu , że nakazano r o z w i j a n i e 
hodow l i t r zody ch l ewne j ! ' ' — „ N i e bę-
d z i e m y w i ę c e j n iszczyć z i emi , podpo-
r ządkowu jąc się i d i o t yc znym p lanom 
z a s i e w ó w ; będz i emy s tosować lepszy 
p ł odozmian i h o d o w a ć w i ę c e j byd ła d la 
zaspoko j en ia z apo t r z ebowan ia k ra ju 
na mleko, w ce lu o t r z yman ia w i ęks z e j 
i lości n iezbędnych d la nasze j z i e m i 
n a w o z ó w " . 

Do rozsądnej pracy 

• T a k w i ę c , n a w e t w t y m gospodai--
s t w l e p a ń s t w o w y m ludz i e t r i u m f u j ą , 
p o n i e w a ż p r z e p r o w a d z o n a przez G o m u ł -
k ę d e c e n t r a l i z a c j a w y z w o l i ł a I ch i po-
z w o l i ł a I m p r zys tąp i ć do r o z s ą d n e j p ra -
cy . 

W ś r ó d 8 gospoda rs tw , w c h o d z ą c y c h 
w sk ł ad zespołu P a ń s t w o w y c h Gospo-
d a r s t w R o l n y c h pod B r z e g i e m , z n a j d u j ą 
ślę z a r ó w n o w i e l k i e i k w i t n ą c e s tare 
i n a j ą t k i , j a k i f a r m y , sk l e cone w prze-
szłości przez b i u r o k r a t ó w z n i epasu j ą -
c y c h d o s iebie k a w a ł k ó w z i em i . N a j -
go rs ze z t y c h go spoda r s tw jest do t e g ó 
s topn ia n i e p r z y s t o s o w a n e do w i e l k i e j 
g o s p o d a r k i m a s z y n o w e j , i ż Ł y c z a k 
sk ł an i a s ię k u ś m i a ł y m p l a n o m prze-
k a z a n i a t e j z i e m i w ręce c h ł o p ó w . N a j -
lepsze z o w y c h g o s p o d a r s t w w p o r ó w -
n a n i u z p o z i o m e n i a m e r y k a ń s k i m jest 
p r y m i t y w n e . M a j ą c do s w e j d y s p o z y c j i 
o g ó ł e m 34 t r a k t o r y . 

Ł y c z a k d l a u p r a w i e n i a s w y c h 10 t y -
s i ęcy a k r ó w po t r zebu j e n i e m n i e j n i ż 
500 s t a ł y ch r o b o t n i k ó w r o l n y c h i 300 
r o b o t n i k ó w s e z o n o w y c h w okreś i e sie-
w ó w i ż n i w . W i d a ć j ednak , że Ł y c z a k , 
O c l u h a n i I n n i • z a k a s u j ą r ę k a w y , b y 
p r zys tąp i ć do w i e l k i e g o zadan ia , po le -

g a j ą c e g o n a t y m , b y z r ó w n a ć p o z i o m 
s w e g o g o s p o d a r s t w a z p o z i o m e m na j -
b a r d z i e j n o w o c z e s n y c h f a r m na Zacho-
dzie . 

,,Za czasów niemieck ich — m ó w i 
Ochman — nasza z i em ia dawa ła 45 
kwinta l i pszen icy z hektara. W roku 
b i eżącym zb i e r z emy d w i e trzecie te j 
i lości , co s tanowić będzie znaczny po-
stęp w stosunku do roku ubieg łego . 
Będz i emy znowu zbierać po 45 kwin-
tal i z ha. Jeśli będz i emy mieć dosyć 
n a w o z ó w . . . " 

Dramatyczna przemiana 
L u d z i e z t ego P a ń s t w o w e g o Gospodar -

s t w a R o l n e g o w y p o w i a d a j ą j e d n o m y ś l -
n ą o p i n i i , co do w y n i k ó w inne j , o w i e -
l e ba rdz i e j i s to tne j z m i a n y , p r z e p r o w a -
d z o n e j przez W ł a d y s ł a w a G o m u . k ę w 
r o l n i c t w i e . B y ł a to d r a m a t y c z n a prze-
m i a n a . W pow i e c i e B r z e g 10 tys. a k r ó w 
z i e m i z n a j d o w a ł o się w po.siadaniu ze- , 
spo łu P a ń s t w o w y c h Gospodars tw Ro l -
n y c h , 30 tys. w r ękach spółdz ie ln i pro-
d u k c y j n y c h , a t y l k o 25 tys. by ło włas-
nośc ią c h ł o p ó w g o s p o d a r u j ą c y c h i ndy -
w i d u a l n i e . Obecn ie p r z e t r w a ł a t y l k o 
j edna m a l a spó łdz i e ln ia p r o d u k c y j n a , 
g o s p o d a r u j ą c a ną 400 a k r a c h z i emi . 

Od pa źdz i e rn i ka p o g ł o w i e z w i e r z ą t 
g o spoda r sk i ch w pow i e c i e Brzeg wz ro -
s ło co n a j m n i e j o 50 p r o c en t Obsza r 
z a s i e w ó w z w i ę k s z y ł się p rawdopodob -
n i e p 20- procent . Zb i o rn i ca m l e k a w 
m ieśc i e Brzeg , k t ó r a w przeszłości n i -
g d y n i e b y ł a w s tanie zakup ić zap la -
n o w a n e j i lośc i m l e k a , obecnie rozpacz- , 
l l w i e s ta ra się poradz ić sobie z n a p ł y -
w a j ą c y m ob f i c i e m l e k i e m . 

, ,N iczego n ie można p o r ó w n a ć z 
p r z y w i ą z a n i e m po lsk iego ch łopa d o 
z i em i — pow iedz i a ł Ochman — pr zy 
f i l i ż ance k a w y , którą p i l i śmy na po-
ż egnan i e w Jego poko ju . Jeśli po zwo -
lić p o l s k i e m u chłopu swobodn ie gos-
poda rować , będz ie on pracowa ł d o 
upadłego . Gdy my , w naszym gospo-
dars tw ie p a ń s t w o w y m będz i emy pra-
cować na leżyc ie , to sądzę, że oko-
l iczni chłopi zaczną p r zys t ępować do-
b rowo ln i e do spółdz ie ln i p rodukcy j -
nych, pon i eważ ta śląska z i em ia rze-
c z yw i ś c i e w y m a g a z m e c h a n i z o w a n e j 
u p r a w y na w ie lką skalę. Nie można 
Jednak zmuszać ch łopów , n ie w o l n o 
zmuszać c h ł o p ó w " . 

»í 

M I Ł O Ś Ć 
R O Z S T A N I E 
Ł Z Y 
S Z C Z Ę Ś C I E 
Już w najbliższych 
numerach 
ropoćzynamy 
druk powieści 

BARBARY GORDON 
pt. 
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O W Y D A R Z E N I A C H No francuskiej arenie politycxnej 

w WARSZAWIE 

W M I N I O N Y M tygodniu przez k i l -
l ia dni W a r s z a w a znowu zna-
lazła się na czo łowych mie j -

scach i w nag ł ówkach prasy świato-
w e j . T y m razem jednak nikogo z Pola-
k ó w nie mog ła ucieszyć ta nag ła „po-
pularność" naszej stolicy. Wiadomo.ści 
nap ł ywa jące z W a r s z a w y przez k i lka 
dni budzić m o g ł y jedynie troskę, poważ-
ne zastanowienie, a nawet niepokój — 
zwłaszcza, że niektóre dzienniki poda-
w a ł y je w f o rm i e przesadzonej. 

Przesada jednali przesadą, a f a k t y 
fałctami. Fak t y zaś wystarcza ły , aby 
wzbudzić niepołsoj i zastanowienie. 

Jakież to by ły f ak ty . Streśc imy je 
pokrótce, nie powtarza jąc szczegółów 
znanych z prasy codziennej i komenta-
r zy poważnie jszych korespondentów pra-
sowych. 

W C Z W A R T E K rano na Un iwe r sy -
tecie W a r s z a w s k i m oraz na Po-
litechnice po jaw i ł y się ulotki i 

af isze, zwołu jące bez zezwolenia władz 
alŁademickich i admin is t racy jnych na 
godzinę 18 wiec studencki przed Domem 
Akademick im na l>lacu Narutowicza . 
Mial to byc „w i ec pro tes tacy jny" z po-
wodu zawieszenia przez władze tygod-
nika „ P o Prostu 

Pod „A łcademik iem" ołioło godziny 
• 19 zgromadz i ło się blisko 2.000 ośób. 
Część z nich s tanowi l i studenci, którzy 
rzeczywi-iCie wyb ra l i ten sposób, by za-
protestować p i zec iwko zawieszeniu „ P o 
l>rostu"'. Część stanowi l i studenci, któ-
rzy nie zgadzając się nawet z decyz ją 
zawieszenia pisma, przyszl i na wiec po 
to, by przeciwdziałać j ak imko lw i ek nie-
odpowiedz ia lnym z a p a l c z y w y m akc jom 
lub wręcz prowokac j i , o którą w pod-
nieconym t łumie nie trudno. Część wre-
szcie stanowi l i z w y k l i gapie. 

Co gor.sza, wkrótce do t łumu dołączać 
zaczęły typy i typki, na które najbar-
dziej nawet „ opozycy jn i e " i „protesta-
c.yjnie na.stawieni studenci patrzy l i z 
niepokojem. N ie zapomina jmy , że rzecz 
działa się w centrum Ochoty, gdzie wy -
••itarczy gwiz i lnąć na palcach, by w cią-
gu k i lku minut zbiegła się gromada 
chul iganer i i żądna ,draki ' . 

Okoliczności i miejsce wiecu, k tóry 
stal się początkiem zajść w y d a j ą się 
istotne dla dalszego biegu wypadków . 

W e z w a n i a do rozejścia się, powtarza-
ne k i lkakro tn ie przez mega fony , nie 
poskutkowały Mi l i c ja przystąpiła do 
rozpioszenia tmrau. Z t łumu zaatako-
wano mi l ic ję Kamieniami i petardami. 
Mil ic ja użyła paiek i gazow łzawiących. 

l io iaendai i t mi l ic j i warszawsk ie j , w 
\\ywiaUzie udzie lonym stołecznej prasie, 
na pytanie, „czy użycie tych_ środków 
liyio niezbędne , oświadczył , żś „ w wy -
tworzone j sytuac j i innego wy j ś c i a nie 
ijy.lo". W y r a z i ł jednocześnie ubolewa-
nie t ym p r z y p a d k o w y m przechodniom, 
którzy w czasie prg\yądzonej przez mi-
l icję akc j i znaleźl i się w re jonie zajść 
i zostali poszkodowani. 

Po godzinie dziesiątej wiec został roz-
[jroszony, a na placu Narutowicza po-
zostały grupki podnieconej i dyskutu-
jącej młodzieży, k i lka patroli mi l i cy j -
nych oraz k i l ka samochodów z mi l i c ją 
robotniczą, która przyby ła już w trak-
cie rozpraszania wiecu. 

W piątek, nazajutrz, próbowano znów 
zorganizować wiec i znów mi l i c j a mu-
siała in te rwen iować . 

FA K T E M jest wreszcie, że za równo 
w sobotę jak i w niedzielę doszło 
w k i lku punktach miasta do star-

cia m i l i c j i z mn ie j s zymi lub w iększymi 
g rupami młodzieży... O nie! stopi Tu ta j 
zaczyna się już bardzo istotna różnica, 
podkreślona wy ra źn i e nawet przez ko 
respondentów i komenta torów prasy za 
chodniej, że w y m i e n i m y dla przykładu 
takie pisma jak „F i ga r o " , „France-So ir " . 
„ L e Monde" czy depesze Reutera. 

Chodzi o to. że podczas gdy w ciągu 
dwóch p ie rwszych dni warszawskich 
n iepokojów, w orgćinizowaniu w ieców 
brała ud.żiął .Igrijpa > miodz ie j j ' studenc-
k ie j — mnie jsza w te j chwi l i o to czy 
odpowiediia^Uia — o tyJe burdy .robotnie 

1 niedzielne by ły dziełem chul igańskich 
a w a n t u r n i k ó w i mętów, które spróbo-
w a ł y w y p ł y n ą ć na powierzchnię pod-
nieconej w W a r s z a w i e a tmos fe ry . 

I od tych awan tu rn ików , jak też od 
tych, k tórzy chciel iby również wyko -
rzystać pożałowania godne zamieszki 
dla jakichś swoich celów pol i tycznych, 
odcięło się zdecydowanie caie społeczeń-
stwo. 

Jest faktem, że do akc j i przec iwko 
chul iganer i i , która myślała, że może te-
raz pohulać na ulicach W a r s z a w y , w j ' -
stąpiła już nie t y lko mi l i c ja regu larna 
i robotnicza, ale także i g rupy studen-
tów warszawskich , jest faktem, że ini-
c ja to rów awantur i s i ewców dalszego 
zamętu potępiły załogi zak ładów pracy 
w Wars zaw i e i poza W a r s z a w ą ; jest 
faktem, że czołowe dzienniki stolicy u-
waża ł y za słuszne i konieczne zamiesz-
czenie na swych łamach a r tyku łów, 
p iętnujących awan tu ry i warchołów o-
raz nawo łu jących do zachowania spo-
ko ju i porządku. 

Potępienie awanturn iczcyh zajść ogło-
siło też k i e rown ic two Związku Młodzie-
ży Socjal istycznej . Uchwała Sekretaria-
tu l i omi te tu Centralnego tego Zw iązku 
stwierdza m. in.: 

, ,Uważamy, że tygodnik „ P o Prostu" 
k tó ry odegrał poważną, pozy tywną ro-
lę w ub ieg łym roku, nie działał później 
niestety, na rzecz ugruntowan ia prze-
mian paźdz iernikowych, za jmu jąc nie-
słuszne, demobi ł izujące stanowisko, pu-
bliłcując w ie l e z gruntu f a ł s z y w y c h 
a r t yku łów . 

„Sekretar iat jednomyślnie, zdecydowa-
nie potępia sprawców awanturn iczych 
zajść, jakie mia ły miejsce w Warsza-
w ie w ostatnich dniach i oświadcza, że 
an i Komite t Centra lny ZMS, ani Ko -
mitet War s zawsk i Z M S nie m ia ł y z 
t y m nic wspólnego" . 

K a r d y n a ł W y s z y ń s k i w kazaniu do 
studentów w Koście le A k a d e m i c k i m św. 
Anny , p o t ^ i ł zachowanie się tych, któ-
rzy bral i udział w zajściach. P r y m a s 
wezwa ł młodzież do nauki i pogłębiania 
wiedzy. 

Jest f a k t e m — potwierdza ją to 
w chwi l i oddawania numeru do druku 
także doniesienia zagranicznych agen-
cj i — że przy poparciu społeczeństwa 
1 energ iczne j akc j i mi l ic j i , w W a r s z a w i e 
p r z ywrócony został spokój. 

GDY p a t r z ymy na te s p r a w y z dale-
ka, z zagranicy , zwraca u w a g ę 
zdrowa, słuszna postawa, jak ie j 

raz jeszcze dała w y r a z ludność Warsza -
wy , j jotęplając awanturn icze zajścia. 

Można mieć różne opin.ie co dp tygod-
nika „ P o prostu". Można je dyskuto-
wać. Zresztą studenci m a j ą wsze lk iś 
moż l iwośc i takich dyskus j i w s w y c h 
organizac jach, jak Zw iązek Młodzieży 
Socja l istycznej , Zrzeszenie Studentów 
itp. Natomiast nie może być dwóch zdań 
co do tego, że „ akc j e protestacy jne" w 
rodza ju te j pod „Akadem ik i em" , n ie mo-
gą służyć dobre j sprawie, bo s twarza ją 
w-arunki sprzy ja jące awanturn i c zym, 
łobuzerskim w y b r y k o m . I nie może być 
wśród uczc iwych P o l a k ó w żadnych róż-
nic zdań wtedy , gdy w g rę wchodz i tak 
bardzo dziś Polsce potrzebny ład, po-
rządek społeczny i spokój. Jego mącenie 
i zakłócanie — wszys tko jedno z jakich 
m o t y w ó w i dla jak ich ce lów — może 
naszemu k r a j o w i t y l k o zaszkodzić, za-
r ówno w r o z w l ą z y w a j i i u ciężkich i trud-
nych zadań wewnę t r znych , j ak i na 
płaszczyźnie międzynarodowe j . 

Rozpa t r ywan i e ostatnich warszaw-
•skich wyda r z eń jako przykładu rzeko-
mego „nawro tu do s ta l in i zmu" w Pol-
sce jest bzdurą lub wręcz tendencyjn ie 
szerzonym k ł ams twem. 

Zdobycze zeszłorocznego Października 
można ut rwa l i ć i rozszerzyć t y l ko w wa -
runkach w i e l k i e j dyscyp l iny narodo-
we j , r o z w a g i i żmudnej , codziennej pra-
cy-

S iewcy zamętu są w r o g a m i Paździer-
nika i paźdz iern ikowego programu. Są 
szkodnikami naszej wspó lne j sprawjr- 1 
naszych polskich intersów. • ^ 

Oto Krotki f i lm z ostatniego kryzysu rzącłoweg*. Na ekra-
nie występują w g łównej roli coraz to nowe osebistości 
polityczne. 

Na początku mówiło się o p. Soustelle, który, jak wiado-
mo, Jest bliskim współpracownikiem generała de Gaulle'a. 
•lego kandydatura szybko Jednak odpadła ze względu na 
zbyt „ s z t ywne " stanowisko w sprawie Algeru. 

Następnie na arenę wystąpil i p. Mitterand z U.D.S.R. i p. 
P f l imi in z M.R.P. Zeszli oni, w cień przed Guy Mollet, 
który, po dwudziestu czteiech godzinach namysłu, od-
mówi ł podjęcia się misji tworzenia rządu. 

Ostatni kandydat (w chwil i gdy oddajemy numer do 
druku), który podją się trudnej roli — to Pleven. 

C Z Y 
K R Y Z Y S Y 

R Z Ą D O W E 

MUSZĄ SIE 

BEZUSTANNIE 

POWTARZAĆ 

Soustelle 

Mitterand Pf l iml in 

Guy Mollet Pleven 

W tygodn iku dzień dzisiejszy na leży 
już do przeszłości. Zan im drukarnia 
w y d r u k o w a ł a b y numer, zan im pismo 
zostałoby rozesłane i zan im o tworzy łby 
je czytelnik, już być może — n o w y 
kandydat przedstawiałby s w ó j p rog ram 
dz iennikarzom i próbowałby zdobyć so-
bie większość w Zgromadzeniu. 

Dlatego komentarz pol i tyczny tygod-
n ika nie może gonić za szczegółami w y -

darzeń. 
Zamiast w i ęc rozważać w a l o r y i szan-

se r y w a l i wys tępu jących obecnie na 
r ingu po l i t ycznym do w a l k i o tytuł 
premiera Franc j i , p r z y j r z y j m y się ra-
czej samemu r ingowi , k l ima t ow i jak i 
na n im panuje po ostatnich zapasach 
i w a r u n k o m w jakich odbywać się bę-
dą zapasy najbl iższe. 

Dwa ostatnie wypadki 
D w a ostatnie rządy F ranc j i — rząd 

p. Mol le ta 1 rząd p. Bourg^s-Maunpu-
ry 'ego, upadły z dw.óch powodów: 

P O P I E R W S Z E : przec iwko n i m w y -
stąpiła l ew ica Zgromadzenia — komu-
niści i r adyka ł ow i e odcienia Mendfes-
Franc 'a — pon ieważ uw.ażała, że r ządy 
te w y k o n y w a ł y p rog ram praw icy , cho-
ciaż składały się z przedstawicie l i par-
ti i l ew i cowych . 

P O D R U G I E : przec iwko t y m rządom 
wystąpi ła również część part i i prawico-
wych , ponieważ uważała , że po l i tyka 
ich by ła jeszcze zbyt l ibera lna i nie-
dostatecznie uwzg lędn ia ła żądania pra-
w i c y ( z a r ó w n o w sprawie A l ge ru , jak 
i w zagadnieniach gospodarczych) . 

Układ sił 1 stan nas t ro jów w Zgro-
madzeniu NarodOYPym jest więc taki, 
te n ie może zadowol ić równocześnie obu 
skrzydeł I zby , a k to próbuje w y b r a ć 
drogę pośrednią, ten ostatecznie o l saca 
przec iw sobie jednych i drugich. W y d a -
je się przy t ym, że ten k l imat Zgroma-
dzenia odzwierc iedla obecne nastro je 
społeczeństwa. 

T r z e b a wybrać 

NO W Y rząd f rancuski — niezależ-
nie od tego, kto będzie stał na 
jego czele i j ak i będzie jego 

skład — zostanie zmuszony, jeżeli ze-
chce się u t r zymać dłużej, do dokonania 
w y b o r u p i i ^ z y dw i ema moż l iwośc iami : 

1) albo prowadz ić * po l i tykę bardzie j 
p r a w i c o w y odpowiada jącą w w i ę k s z y m 
stopniu I n t e r e s o m zamożnie jszych 

wars tw . Do rządu takiego trzeba by za-
pewne dopu.ścić przedstawiciel i katolic-
k i e j part i i MRP , a być może r . iwnież 
przedstawicie l i zdecydowanie prawico-
w e j part i i „n ieza leżnych" ; 

2) albo zmienić kurs i przestawić się 
na po l i tykę l ewicową. N i e w y m a g a ł o b y 
to radyka lnych zmian w składzie czą-
du. A l e w y m a g a ł o b y dużej zmiany w 
jego polityce. Dotychczasową pol i tykę 
kompromisów z part iami p r a w i c o w y m i 
musianoby zastąpić pol i tyką kompromi-
sów i porozumień na lewicy . 

Jaką drogę z tych dwtich wyb ie rze 
n o w y rząd? N i e sposób tego w t e j chwi-
l i przewidzieć. P. Guy Mollet, pierw.szy 
p r zywódca pol i tyczny, któremu prezy-
dent Coty powierzy ł mis ję utworzenia 
rządu, zdawał , się początkowo zapowia-
dać zmianę kursu na lewo. W oświąd-
cżenlu z łóżohym dz iennikarzom p. Mol-
let powiedział mianowic ie : 

„N i e mogę zgodzić się na to — nie 
pozwala na ta zwykła uczciwość • 
zwyk ły rozsądek — żeby za każdym 
razem domagano się od naszej partii 
przyjęc ia projektów odmiennycłi od 
je j własnycłi i żeby równocześnie żą-
dano ad niej wyiMżyczenia ludzi do 
wykonania tycłl p ro j ek tów" . 

Przyszłość pokaże, czy oświadczenie 
to by ło t y l k o zręcznym posunięciem tak-
t y c znym w y t r a w n e g o par lamentarzy-
sty, czy też by ło rzeczywiśc ie zwiastu-
nem zmiany . 

Trudna sprawa 

TR Z E B A W k a ż d y m raz ie zauważyć, 
że żadna a dróg, między k t ó r y m i 
m a się dokcHiać wyboru , nie bę-

dzie ła twą. N a pol i tykę bardz ie j p raw i -
cową nie mogą s ię zgodzić działacze 
socjal istyczni , a bez zapewnionego po-
parcia soc ja l is tów żaden rząd długo się 
n ie utrzj-ma. Zaś po l i tyka l ew i cowa 
w y w o ł a ł a b y z mie jsca tak ostry atak 
całe j p raw icy , że musiałaby oprzeć się 
na zbl iżeniu i wsp6łpracy wszystk ich 
stronnictw l e w e j części Zgromadzenia . 
W y m a g a ł o b y to od tych parti i przezwy-
ciężenia w ie lu zadawnionych ża l ów 
w z a j e m n y c h i w i e lu sekciarskich n a w y -
k ó w . 

N i e m n i e j dość powszechna jest we 
Frsincji opinia, że trzeba zdecydować 
się na wy lx i r , jeżeli się nie chce, żeby 
k r a j by ł w idown ią częstych k r y z y s ó w 
rządowych. . 

OBSERWATOR 



Ich trzynaście i on jeden. Oto pan mtody, otoczony przez druhny, idzie do domu s w o j e j narzeczonej. 

P O L S K I E G O D Y 
w Maries-les-Mi nes 

— Edmundzie, ' chcesz 

tego oto Edmunda? 1 

I 

Panna młoda jest 
Orszak ślubny wyrusza z domu panny młodej i kieruje się do kościoła. Kobiety! Popatrzc ie jaka piękna suknia. 



Tłum ciekawskich otoczył autokar i -p r zyg ląda się gościom weselnym. 

uziąć za żonę tę oto Lucję? Tak. — Lucjo, chcesz wziąć za męża 

ak. Klamka zapadła. Ksiądz proboszcz Pakuła wiąże ręce stułą, 

ie ma już kawalera i panny. Jest małżeństwo. Foto Z. MAŁEK 

jedynaczką, możecie więc sobie wyobrazić , jak wzruszona była je j matka. To nie lada przeżycie 

dla rodziców wydać córkę za mąż. 

Polscy muzykanci gra l i hucznie polskie melodie. 

To wszystko, co widzie l iśc ie na zdjęciach, podpa-
trzył fotoreporter „ T y g o d n i k a Po lsk iego" , Zdzisław 
Małek. 

ślub odbył się przed paroma tygodniami w kościele 
fiw. Stanisława, w Marles-les-Mines, a wyg ląda ło to zu-
pełnie tak jakby się odbywało na polskiej z iemi. 

Panna młoda — to Lucja Bartoszewska. Pan młody 
Edmund Szymański, 

Ona pracuje u polskiego kupca, pana Waler iana 
Budzyńskiego. On — w kopalni. Obydwoje urodzili się 
we Francj i , gdyż ich rodzice mieszkają tu już od trzy-
dziestu lat. 

„ T y g o d n i k Po l sk i " składa młodej parze serdeczne 
życzenia. Mamy nadzieję, że nasz fotoreportaż znajdz ie 
się w rodzinnych albumach. 

A za kilka lat pani Lucja i pan Edmund opowiedzą 
swoim dzieciom: 

— Popatrzcie i posłuchajcie, co napisali w gazecie 
o waszych rodzicach. 



SZTUCZNY KS^ZYC 
I P O L I T Y K A 

„Era samslotów bambowycb przemn 
nęła. Możecie je posłać i«o muzeum 
albo wrzuci « do ogn ia " — powiedział 
w wywiadz ie dla przedstawiciela gaze-
ty „New Yorl« T imes " — Cłiruszczow. 
Jednocześnie radziecki mąż stanu do-
dał, że ZSRR jest gotów rozpocząć roz-
mowy na temat międzynarodowej kon-
troli sztucznych księżyców i między-
kontynentalnych rakiet. 

W ten sposób rozpoczął się rów-
nież nowy rozdział w dyplomacji świa-
towej. 

Chociaż „sztuczny księżyc", jest w 
tej chwili tylko zjawiskiem i wyda-
rzeniem naukowym, powali wkracza 
do arsenału środków wojskowych. 

Główny wniosek, z jakim występuje 
Biały Dom w Waszyngtonie, to zwię-
kszenie kredytów zbrojeniowych dla 
przyspieszenia prac nad amerykań-
skim satelitą. 

Prawdą jest, że Chruszczow powie-
dział, iż rząd moskiewski nie ma za-
miaru „ani korzystać z tej broni, ani 
je j nadużywać, ani eksploatować prze-
wagi w dziedzinie sztucznych sateli-
t ów" . Ale rzecznik Waszyngtonu na to 
odpowiedział, że OSA nie chcą dwu-
stronnych rozmów z ZSRR, lecz wolą 
raczej włączyć sprawę satelitów, jako 
punkt w ogólnym projekcie rozbroje-
niowym. Najprawdopodobniej odnośny 
wniosek wpłynie do Komisji Rozbroje-
niowej Organizacji Narodów Zjedno-
czonych. 

Nieco odmienna była reakcja Lon-
dynu i Paryża na propozycje Chrusz-
czowa. 

W oficjalnych kołach politycznych I 
wojskowych Wielkie j Brytanii określa 
się propozycje radzieckie, jako poważ-
ne i zasługujące na uwagę. Bardziej 
pozytywne były opinie paryskich kół 
politycznych. Francuski przedstawiciel 
w Komisj i Rozkrojeni*we|, p. IIUIM 
Moch, oświadczył, f Kta* międzynar»-
dowe j kontroli punktów wyrzucania 
rakiet I sztucznych satelitów jest d » 
przyjęcia. 

Negatywne stanowlsfco Waszyngto-
nu wobec propozycji Chruszczowa, spo-
wodowana Jest faictem, im USA jeszcze 
nie zdołały wysłać sztuczn«go satelity. 
Stany Zjednoczone nie chciałyby przy-
stąpic do rozmów z pustymi rękami. 
W laboratoriach amerykańskich trwa 
od kilku dni gorączkowa praca nad 
pierwszym amerykańskim sztucznym 
księżycem, którego pierwszą podróż 
zapowiada się za kilka tygodni. 

Rozpoczął się więc nowy wyścig 
między wielkimi mocarstwami. Nie 
ulega wątpliwości, że sztaby general-
ne, a szczególnie dowództwo amery-
kańskie, stanęło przed wielkim zada-
niem reorganizacji dotycłtczasowej 
strategii. 

Według opinii specjalistów, system 
baz amerykańskich wokół 'terytorium 
ZSRR — w wyniku posiadania przez 
ten kraj sztucznego satelity — stracił 
na znaczeniu. 

Każdy człowiek jest dumny z osią-
gnięć cywi l izacj i i rozumu łudzluego. 
Ale w to uczucie dumy z potęgi geniu-
szu ludzkiego wkrada się niepokój, 
straszny niepokój: czy te odkrycia nie 
posłużą przeciw człowiekowi, przeciw 
pokojowi; czy zamiast być narzędziem 
postępu nie staną się rtarzędziem 
zniszczenia? 

RA. 

San Marino i satelita 

DLACZEGO uczeni radzieccy wypuści-
li właśnie w tej chwili pierwszego 
sztucznego atelitę? Odpowiedź na to 

pytanie dał Jeden z przywódców parti i 
demokratyczno-chrześcijańsklej ' San-Marf-
no: „Nie jest to nic innego, oświadczył on, 
tylko manewr w celu odwrócenia uwagi 
cpinii publicznej świata od wypadków w 
San Marino". 

San Marino, najmniejsza republika na 
ś$viecie, przeżywa właśnie swoją „rewo-
lucję". Demokraci chrześcijańscy urządzi, 
li zamach stanu na rząd złożony z socja-
listów i komunistów i utworzyli swój no-
wy rząd. Mąż stanu, który wypowiedział 
tak głęboką opinię, Jest właśnie jednym z 
członków tego „rządu" . 

KIEDY WYRUSZYMY 
w PODRÓŻ NA KSIĘŻYC 
PIERWSZY etap wędrówek mięfizy-

planetarnych to Księżyc. Etap ten 
zbliża się de nas. Oto kilka cyfr . 

które w y m o w n i « na to wskazują. 
W dzisiejszym stanie techniki, 3*3.000 

kilometrów, które oddzielają nas od Księ-
życa, mogłyby być przebyte w ciągu ISt 
godzin przez najszybszy samolot... jeśli 
byłoby tam powietrze, Móre by go nosi-
to. Specjalne pociski, najdoskonalsze z 
tych, które istnieją w tej chwil i , przele-
ciałyby tę przestrzeń w 55 godzin... jeśli-
by mogły oderwać się od Ziemi. Mała 
sztuczna planetka „Sputnik" , zbudowana 
w ZSRR, biegnąc z właściwą Jej szybko-
ścią 8 km. na sekundę, mogłaby dotrzeć 
do Księżyca po piętnastu godzinach... je-
śliby dane je j było pędzić prosto przed 
siebie w przestrzeni. 

Sztuczny satelita krąży wokoło Ziemi, 
gdyż nie wyzwol i ł się Jeszcze całkowicie 
z przyciągania z i emsk i^o , siły, Ittóra 
trzyma jak gdyby na uwięzi wszystkie 
ciała poruszające się w strefie naszej pia-

rżenia, badać wpływ Jaki wywiera na 
ży jące istoty brak przyciągania ziemskie-
go. Tego rodzaju doświadczenie nigdy się 
nie udało w laboratorium. Wystarczy być 
w stałym kontakcie przez radio, aby 
zmniejszyć w pewnej chwili szybkość sa-
telity i przybliżyć Jego orbitę do Ziemi, 
a następnie opuścić na spadochronie na-
czynie zawierające zwierzęta. 

Byłby to pierwszy etap na drodze po-
dróży istot żyjących w przestrzeń kos-
miczną... 

Możl iwość przeprowadzk i 
na inną planetę 

WIELKI uczony atomista, Frederic 
Joliot-Curie przewiduje nowe kie 
runki rozwoju astronautyki. Aby 

nadawać p r z y s z ł y m pociskom-wę-
drownikom międzyplanetarnym ogromne 
szybkości, niezbędne dla ich podróży, ko-
nieczne jest zużytk^^wanie nowych potęż-
nych źródeł energii. Energia atomowa to 
>lie wszystko. Należy również pomyśleć o 

Pan profesor jest tale uprzejmy, że chciał nam zademonstroiuać, 
jali krtfży sztuczny satelita.... Rys. Charłie. 

zużytkowaniu promieniowania słoneczne-
go, które przyniesie nam nieobliczalne 
możliwości. Pomyślcie, powiedział p. Jo-
liot-Curie, że energia słoneczna, działają-
ca na Ziemię w ciągu 6 minut, równa jest 
energii otrzymanej z 2.000 milionów ton 
węgla! 

P. Joliot zastanawia się również nad 
tym, że być może, należałoby ,przygoto-
w a ć " nową planetę, w razie, jtśli ludziom 
wypadłoby opuścić Ziemię. Uważa on, że 
wobec tak często powtarzanych doświad-
czeń atomowych, wypadek jest zawsze 
możl iwy. 

Ochotnicy na Ks iężyc 

Z Moskwy donoszą, że tysiące młodych 
a także mniej młodych entuzjastów, 
pospieszyło do gmachu Akademii 

Nauk, aby zgłosić swą kandydaturę Jako 
ochotników pierwszej podróży na Księżyc. 
Ale zapisy jeszcze się nie rozpoczęły... 

Zanim będzie można poważnie pomyś-
leć o tego rodzaju wyprawie, aparaty na-
ukowe wysłane w sąsiedztwo Księżyca, 
będą badały i obserwowały wszelkimi 
sposobami warunki istnienia na naszym 
satelicie. 

Radio moskiewskie zapewnia, że Już 
dziś uczeni radzieccy „badają możliwości 
przeniesienia okazów roślinnego i zwie-
rzęcego życia ziemskiego na inne planety, 
w ramach pięcioletniego planu badań nad 
warunkami istnienia, między innymi na 
Marsie i na Wenus".. . 

Założyc ie l „ C e l e s t i i " protes-
tuje „ p r z e c i w naruszeniu jego 

terytor ium" przez Z S R R . 

SZEŚĆDZIESIĘCIOLETNI mieszkaniec 
Chicago, p. James T. Mangan, twier-
dzi, że Jest założycielem „między-

planetarnego państwa", które nazwał „Ce-
lestia", i oświadczył, że ma zamiar ofi-
cjalnie zaprotestować przeciwko wyrzuce-
niu w przestrzeń satelity radzieckiego, 
który „narusza jego terytorium". 

P. Mangan zaanektował dla siebie prze-
strzenie międzyplanetarne w roku 1948 i 
zarejestrował swą posiadłość według obo-
wiązujących w Chicago przepisów. Na-
stępnie zwróci ł się do ONZ o przyjęcie 
„Celest i i " Jako członka organizacji , lecz 
spotkał się z odmową. 

„Jeśliby Rosjanie poprosili mnie o po-
zwolenie na przeniknięcie do mego pań-
stwa, być może zezwoliłbym na to" , oś-
wiadczył p. Mangan, dodając, że 18 stycz-
nia tego roku dał Stanom Zjednoczonym 
pozwolenie na wysłanie satelity na Jego 
terytorium. Jak widzimy, Stany Zjedno-
czone, Jak dotąd, nie skorzystały z tego 
zezwolenia. 

nety. Jednakże uczeni obliczyli, jaka musi 
być początkowa prędkość pocisku, aby ten 
zdołał zerwać więzy i wymknąć się spod 
działania siły przyciągania. Wystarczy, 
aby pocisk byt wyrzucony z szybkością 
11 kilometrów na sekundę 

Pierwsze pociski wyrzucane w prze-
strzeń — owe niszczycielskie V-2, zbudo-
wane przez wojennych iiiżynierów hitle-
rowskich — miały szybkość 2 kilometry 
na sekundę. „Sputnik" , który krąży te-
raz nad nami, porusza się z prędkością 
8 km. na ^kundę . W cią^u ls zaledwie 
lat uczonym udało się czterokrotnie po-
mnożyć szybkość pocisków. Dziś pozo-
stają do zdobycia tylko 3 km. na sekun-
dę, aby przedmioty wyrzucane z Ziemi 
mogły być oswobodzone od je j przyciąga-
nia i pędziły w przestrzeń kosmiczną. 

Niezwykły sukces radzieckich uczonych 
pozwala uważać za możliwe, że te ostat-
nie kilometry będą również przezwyciężo-
na. Na międzynarodowym zjeździe astro-
nautów, który otworzył się w Barcelonie, 
zebrani uczeni całego świata twierdzą 
zgodnie: 

— Nie minie dziesięć lat, może pięć 
łat, a pocisk wyrzucony z Ziemi dosięg-
nie Księżyca. 

Już dz iś można posyłać 
ży jqce istoty w przestrzeń 

międzyplanetarną 
RANCUiiKI uczony-astronauta, Alek-

^ sander Ananof f , założyciel Między. 
-P- narodowego Stowarzyszenia Astro-
nautów. Jest pełen nadziei i rozwi ja fan-
tastyczne projekty zdobycia wszechświata. 

Ta mała kułka, sfabrykowana przez 
człowieka, nie należy już do Ziemi, twier-
dzi on. Jest to w tej chwili Jędyne ciało 
w przestrzeni, gdzie nie działa siła cięż-
kości. Można więc odtąd, umieszczając w 
Jej wnętrzu żywo myszy lub inne 8two-

PIERWSZY RAZ W HISTORII LUDZKOiĆI 
SnUCZNY SATELITA KRAŹY DOKOŁA ZIEMI 

(Dokończenie ze str. 5-ej) 

wyznaczyć drogi, stacje ł etapy dla 
pierwszych podróżników, którzy wyru -
szą na podljój wszecliświata. 

Przede wszyslkłm ha Księżyc; Gdyż 
plany takłcłi podróży przybierają już 
formy konkretne. 

Według radzieckiego profesora Bła-
gonrawowa, sztuczne satelity, 1<tóre 
mają być wyrzucone z ZSRR w naj-
bliższej przyszłości, mają być kiero-
wane przez radio do chwil i aź staną 
się satelitami Księżyca i będą mogły 
badać otaczające go przestrzenie. 

Uczony rosyjski zapowiedział Jesz-
cze, że z daleka kierowane pociski, do-
sięgną następnie samego Księżyca i 
będą automatycznie sygnal izować da-
ne o warunkach Jakie panują na te j 
planecie. 

Inny radziecki profesor Czebatarew, 
uważa, źe podróż tam i z powrotem 
na Księżyc, może być zrealizowana w 
ciągu dziesięciu dni. 

W ten sposób zarysowują się pierw-
sze możliwości podróży człowieka w 
przestrzeń międzyplanetarną. Urzeczy-
wistniają się Jego odwieczne marzenia, 
zaś fikcje wielkich pisarzy-marzycieli, 
Jules Verne'a, Wells'a, wychodzą ze 
świata wyobraźni w świat postępu my-
śli ludzkiej. , . . . 

Z^^ąlizQwanle Ica nie wydaje się ]Uż 
utopią, , , 

W niedawno opublikowanym arty. 

kule, moskiewska „Gazeta Literacka" 
pisze, że podróż na Księżyc mogłaby 
być przedsięwzięta w latach 1960-1965, 
a ekspedycja na planety Wenus i Mars 
między 1962 a 1967 rekiem. 

Z amerykańskiej strony obiecuj^ po-
dróż na Księżyc za lat sześć. „Droga 
na Księżyc jest otwarta, marzenia 
spełniają się o wiele szybciej niż moż-
na było przypuszczać", oświadczył 
profesor Eliezer z uniwersytetu w Co-
lombo na Cejlonie. 

Oto perspektywy jakie otwiera dziś 
podróż małego Sputnika. Waży on za-
ledwie 83 kilo, ale pewne jest, że za-
waży on w sposób nieobliczalny w hi-
storii rozwoju ludzkości. 

Nic więc dziwnego, że wydarzenie to 
wywołało na świecie tak głębokie w r a 
żenie. Uczeni specjaliści wszystkich kra-
jów gorąco winszują swym radzieckim 
kolegom tego epokowego osiągnięcia i 
wyraża ją dumę z Ich powodzenia, któ-
re jest dorobkiem całego świata. Otwie 
ra ono bowiem zupełnie nowe drogi dla 
przyszłej współpracy międzynarodowej 
w dziedzinie nauki l techniki. Wspa-
niały wyczyn uczonych radzieckich jest 
wspólnym dorobkiem całej ludzkości. 

Toteż w sercach milionów ludzi nw 
całym świecie to wielkie zwycięstwo 
nauki i techniki budzi uczucie zasłużo 
nej dumy t zaufania do geniuszu ludz-
klego do niesłychanych możliwości, ja 
kle dtwierają sią przed "-iiaflii wtoun 



« P A M I Ę T N I K 

ANNY FRANK » 

WT E A T R Z E MoDtparnasse odbyła 
się w tych dniach premiera 
sztuki pod tytułem „Dziennik 

A n n y F rank " , która zdobyła sobie w ie l -
k i rozgłos dzięki swo j emu sukcesowi w 
Niemczech i Stanach Zjednoczonych. 

Sztuka ta była też grana z o g r o m n y m 
sukcesem w Polsce. 

p r zygo towu je się f i l m pod t ym sa-
m y m tytułem z Audrey Hepburn w ro-
l i g łówne j . Sztukę opracowal i Frances 
Goodrich i Albert Hackett na podstawie 
dziennika, w k tó rym młoda, piętnasto-
letnia Żydówka, opowiada dzieje dłu-
gich miesięcy spędzonych wraz z rodzi-
cami na strychu w Amsterdamie, w u-
kryc iu przed hi t lerowcami. Z rodziną 
A n n y mieszkała druga rodzina żydow-
ska, a ich życie codzienne nie było po-
zbawione kon f l ik tów. Współżycie w 
cia.snym, n i ewygodnym pomieszczeniu, 
nędzne pożywienie i konieczność zacho-
wan ia absolutnego milczenia podczas 
długich, niekończących się godzin, wszy-
stko to tworzy ło atmosferę ciężką, nie 
do zniesienia 

Anna Frank zapisuj jc swo je wrażenia 
z dnia na dzień, potraf i ła wyraz i ć dra-
matyzm tych czasów z zadz iwia jącą 
przenikl iwością. Jej opis, bez żadnych 
l i temckich upif.kszeń, samą swoją szcze-
rością oddaje skrasz l iwą prawdę nie-
szczę.ść doznanych przez tych nieszczę-
ś l iwych łudzi. W idz imy ich, z ich slabo-
ściiimi, załamaniem i także z ich god-
nością. Między mmi a śmiercią rozgry-
wa się tragiczny wyśc ig : czy alianci 
zwyciężą zanim N iemcy odkry ją ich. 

Niestety hi t lerowcy w y g r y w a j ą . 
Wszyscy, no.szący piętno żółtej gwiaz-
dy, zostają aresztowani i deportowani. 
Wszyscy, z w.yj itkiem ojca Anny , zgi- ' 
ną w obozach śmierci. 

Pamiętnik Ann.v Frank s t a n o w i 
wstrząsające świadectwo tego, co się 
działo za panowania h i t lerowców, za-
ledwie k i lka lat temu. 

N ie należy oczekiwać gwa ł t ownych 
oskarżeń czy pełnych patosu deklaracj i 
— życie takie, jakie się r o zg rywa ło na 
strychu amsterdamskim, wystarczy do 
wyrażen ia okropności, które niegdyś 
mia ły miejsce. 

Reżyser ia i gra ar tystów są ponad 
każdą pochwałę. Chcemy tu oddać szcze-
gó lny hołd, nadzwycza jne j intelegencj i 
1 uczuciowości pani Pa.scale Audret, w y -
stępującej w r o l i ' A n n y Frank. 

J. G. 
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N A K R A K O W S K I M P R Z E D M I E Ś C I U 

Spaccrkiem pa Włmz^idiHS 

JEST ciepły dzień Jesienny. Liście na drzewacłi parków 
I ogrodów warszawskich zaczynają Jui się złocić i czer-
wienić. W słońcu Jest Jeszcze ciepło, ale chłodny wie-

trzyk, wie jący od Wisty, prze jmuje Już dreszczem nad-
chodzących chłodów. 

Od WIsł/. Bo znajdujemy się bardzo bliska rzeki. Jesteś-
my u zbiegu Placu Zamkowego i Krakowskiego Przedmieścia 
w tym najbardziej warszawskim miejscu Warszawy. Gdy 
staniemy twarzą ku Wiśle, płynącej w dole przed nami, po 
lewej ręce mamy smukłą kolumnę króla Zygmunta III na 
Placu Zamkowym, ten pomnik, który urósł do symbolu 
Warszawy. 

Od wieków, bo od roku 1644, kiedy to król Władysław IV 
wystawi ł tę kolumnę swemu królewskiemu ojcu, sylwetka JeJ 
rysowała się zawsze na tle pięknego Zamku Królewskiego. 

Król Zygmunt, którego hitlerowcy, opuszczający miasta, 
zostawili leżącego twarzą na bruku, na strzaskanych resz-
tkach swej kolumny, doczekał się w lipcu 1948 roku ponow-
nej intronizacji na nową kolumnę. W ten sposób ocalał po 
raz drugi w swych dziejach, bo Już w czasie szwedzkiego 
„potopu" w roku 1655 okupanci of iarowali 3 tysiące talarów 
temu warszawskiemu majstrowi, który kolumnę usunie z pla-
cu. Ale nie znalazł się żaden zdrajca. 

Gdy z miejsca, gdzie stoimy, spojrzeć w dół ku Wiśle, 
widzimy, że nie ma Już wysokiego wiaduktu, który Nowym 
Zjazdem prowadził na most Kierbedzia, ale że ulica biegnie 
nisko, niewiele wyże j , niż ślicznie odbudowany Pałac Pod 
Blachą ku mostowi. Most nie ma żelaznego okratowania. Jak 
stary „Kierbedż" , ale leciutką nową konstrukcję. Nazywa się 
teraz mostem ftląsko-Dąbrowskim, gdyż właśnie Zagłębie 
Śląsko-dąbrowskie wykonała Jego stalową konstrukcję. Z le-
we j strony schodzącej ku mostowi ulicy Jest więc Pałac Pod 
Blachą, w którym mieści się obecnie Archiwum Akt Miej-
skich. Po prawej czerwone dachy Jakiegoś baśniowego mias-
teczka. To Mariensztat, dawne niechlujne targowisko pod 
mostetn, błyszczy w słońcu Jesiennym. Zwiedz imy Je na jednej 
z naszych następnyęh przechadzek. 

Teraz spójrzmy Jeszcze zza kamiennej balustrady na roz-
taczającą się w dole Trasę W ~ Z , biegnącą ze wschodu od 
Pragi na Zachód — na Wolę. Ujrzymy malutkie z góry, czer-
wone tramwaje, wypełzające z tunelu na most, samochody, 
mknące dwoma sznurami w stronę Leszna, które daje o sobie 
z daleka znać gotycką wieżą kalwińskiego kościoła. 

Stoimy teraz na chodniku Krakowskiego Przedmieścia 
przed kościołem Bernardynów pod wezwaniem św. Anny. 
Bezpośrednio z kościołem sąsiaduje odbudowana dawna Re-
sursa Obywatelska, którą, zachowawszy JeJ dawną, zewnętrz-
ną postać, zamieniona na hotel dla mieszkańców prowincj i , 
spędzających swe urlopy w Warszawie. 

Po przeciwległej ulicy śliczna kamieniczka, ozdobiona ko* 
hietery jnym balkonikiem, tak zwana kamienica Jona, Jest 
obecnie-własnością Związku Literatów. Za dużymi szybami 
rysują się postacie siedzących przy stolikach kawiarnianych 

AU 

statych bywalców tego domu. Wychodzą i staroświeckich, 
okutych drzwi pisarze i nierzadko dyskutują Jeszcze długo« 
stojąc na chodniku. 

Duży, czerwony autobus oznaczony numerem 125 wytoczy ł 
się z Placu Zamkowego na Krakowskie I pomknął w stronę 
Nowego Światu. Na przystanku gromadka ludzi czeka na tro« 
lejbus. 

Na dziś kończymy naszą przechadzkę. Powróc imy tu znOi 
wu za tydzień. 

Kar. Beyl. 

nyji.;,Antoni Uniechowskf^ 

». _. 



H e n r y T O R R E S 

S T R A S Z L I W I 
K O C H A N K O W I E 

o K A Z J I do p rawdz iwe j przeprowadzki sądowni-
c twa z jednej stolicy do drugiej , z Paryża do 
Brukseli, dostarczył proces strasz l iwych ko-

chanków Pierre Nat l iana i Malou Gérin, k tóry odbył 
się w czerwcu 1935 roku przed brabanckim sądem 
przysięgłych. 

D w a j znani paryscy eksperci od sp iaw k r ym i -
nalnych: dr Paul i toksyko log Kohn-Abresl , znany 
urzędnik po l i cy jny komisarz Gui l laume w towarzy-
stwie komisarza dzielnicy Charhps Elysées oraz 
czterej adwokaci paryscy Maurice Garcon, Darmon, 
André Tałiet i ja, doznal iśmy w Brukseli przy jęc ia 
jakiego Belgia t radycy jn ie udziela s w y m f rancusk im 
gościom. 

By l i śmy wręcz zdumieni zainteresowaniem z ja-
k im całe miasto odnosiło się do procesu. Był on 
przedmiotem wszystkich rozmów od arystokratycz-
nej awenue Louise aż po ulicę Haute, a ku luary 
i szerokie, dostojne schody Pałacu Sprawiedliwo.ści 
za lewał nieprzebrany tłum. 

Nie było chyba głupszej zbrodni, niż ta, popeł-
niona 9 mai-ca 1934 roku przez Pierre Nathana, pil-
nego bywa lca kobaretów be lg i jsk ie j stolicy, ocięża-
łego grubasa o zamazanych rysach, przesadnej ele-
gancj i argentyrisklego tancerza, pochodzącego z ucz-
c iwe j rodziny brukselskich i j rzemysłowców. 

N a k i lka dni przed zbrodnią Nathan opuścił 
Brukselę w towarzys tw ie swe j kochanki Malou Gé-
rin. Cel podróży kochanków był ściśle sprecyzowany: 
miel i znaleźć w Paryżu bogatą i e legancką kobietę,; 
Nathan miał się do nie j zbliżyć i podczas in tymnego 
rendez-vous zdjąć je j za równo suknię jak i... bry-
lanty ; Wszys tko w swobodnym stylu Arsene Lupina. 

W czasie podwieczorku tanecznego w hotelu 
Carlton, Malou zo.stała oczarowana wspania łym fu-
t r em z nurków i bogatą biżuterią pewne j kobiety o 
dojrzałe j jesiennej urodzie. Wskazała ją NathanowI , 
k tó ry przedstawiwszy się według wzorów Maurice 
I.eblanc'a jako „hrab ia Nahmond d 'O f f r ange " zapro-
sił n ieznajomą do tańca. 

Okazała się ona panią Hérel. Na than stosując 
wyp róbowaną metodę — o ^ a n i c z y ł się po t y m spot-
kaniu do towarzyszenia j e j w c iągu tygodnia u 
k r a w c o w y c h i aa przyjęciach, zdobywa jąc sobie w 
ten sposób zaufanie. 

9 marca piuii Hérel zgodziła się spotkać z Natha-
nem w apartamencie przy ul icy Quentin-Bauchart. 
Dama rozebrała się i położyła się na łóżku. Na than 
usiadł obok niej . Ścisnął za gardło I zaapl ikował po-
tężną dawkę ch loro formu. Gdy zobaczył ,że omdlała 
pod w p ł y w e m środka znieczulającego, zanurzył j e j 
g ł owę w miednicy, a następnie wsadził do w a n n y 
pełnej wody. Tu znaleziono ją iJóżniej mar twą . 

Dokonawszy tego dzieła, Nathan udał się do po-
koju Malou w hotelu Commodore, przynosząc biżu-
terię, kapelusz, bieliznę i pończochy swe j o f i a ry . 

— „Popełni łem g łupstwo" — powedz i a ł do swe j 
kochanki, a następnie, ponieważ pani Hérel przy-
szła na fata lne spotkanie bez swych nurków zadzwo 
nit do Jej poko jówki i oświadczył, że pani upoważ-
niła go do wzięcia futra. Po k i lku minutach powró-
cił do Commodore z cennym łupem. Malou, zganiła 
go coprawda za popełnioną zbrodnię, ale przy ję ła 
żałobny podarunek bez protestu. 

Tego samego wieczoru, przypadkowy morderca 
odjeżdża do Antwerp i i , aby sprzedać część biżuterii 
pani Hérel, poczem wraz z Malou udaje się do Bruk-
seli, gdzie oboje zostają wkrótce zatrzymani . 

Prxy drzwiach zamkniętych nA T H A N powierzy ł s w o j ą obronę d w ó m z na j -
większych artwolcatów belgi jskich: wy t rawne -
mu cywi l iśc ie p. Botson oraz Braf fortowI , , pro-

fesorowi Uniwersytetu Kato l i ck iego w Louvain. 
Botson i Bra f f o r t oparl i obronę Nathana na tezie 

0 niepoczytalności. Ekspertom oskarżenia — profeso-
r o m Wo lnego Uniwersytetu w Brukseli, którzy 
stwierdzi l i , że Nathan jest w pełni odpowiedzialny 
za swe czyny, Bra f f o r t przec iwstawi ł kontreksper-
tyzę, psychiatrów, wyk łada jących podobnie jak on 
na Katol ickim, Uniwersytecie w Louvain. 

Długotrwałą sesję przy drzwiach zamkniętych 
poświęcono perwersijom seksualnym Nathana. Kole-
dzy Bra f fo r ta uznal i je za tak monstrualne, że je-
d y n y m ich wyt łumaczen iem wyda ł o i m się szaler'i-
st'wo oskarżonego. 

Publiczność rozczarowana z powodu ta jemnicy 
otaczające j przewód sądowy, poczuła się t y m bardziej 
zawiedziona, gdy pozbawiono ją w a l k i j ak ie j ocze-
k iwa ła między obrońcami Nathana I Malou Gérin. 

W rzeczywistości jednak Botson i Bra f f o r t nie 
chciel i obciążać kocheinki, aby uwolnić otl w i n y 
Nathana, a czterej adwokaci Malou — Robert Go f f in 
1 Kaiein z paleatry brukselskie j oraa André Tabet 
1 ja unika l i śmy pogrążenia kochanka dla uratowa-
nia Malou. 

Czy istnieje absolutna sprawiedliwość? Czy sędzio* 
wie są nieomylni? 

Słynny we Francji , i na całym -świecie, francuski 
odwokat Henry Torres stara się odpowiedzieć na to 
pytanie w swoich, ostatnio opublikowanych, pamiętni-
kach pt. „Procesy wy ją tkowe" . Opisuje on najbardziej 
sensacyjne procesy, w których zabłysnął niezrównanym 
talentem jako obrońca. Dzięki uprzejmości wydawcy 
możemy udostępnić naszym Czytelnikom kilka spraw, 
które swego czasu pasjonowały Francję i Europę. 

Nat l ian natomia.st, ktiu-y t(,-pym s[iojrzeniera pró-
bował na próżno przenikn ę ta joinnicę przysięgłych, 
opętany był jedną ty lko myślą. Za wszelką cenę 
stai-ał się unicestwić szanse wydostania się na wol-
ność Malou Gćrin. Namiętność perwer.syji iego bru-
tala, która opanowała go reszty ponura ołwe.sja, 
-ałiy nie pozwolić Malou już nigdy zbl fżyć się do in-
nego mężczyzny — zabiły w a im wszelkie wspom-
nienia. Za każdym razem gdy zarz:|dznno przerwę 
usiłował zmyl ić czujno,ść s l iażnikńw. aby rzucić w 
twar z Malou słowa miło.ści, a zarazem nienawiści. 

Obelgi i wyznania miłosne ml A ł . E M przed sobą trudne zailiiiiio, g(l,vż moja 
kl ientka w r ó w n y m stopniu — ściągała na 
siebie nienawiść, jiiłi iiołiiidza la wyobraźnię : 

j e j codzienna poczta zawieraln (y le samo obelg I 
przekleń.stw ile wyznań miłosnych i propozycji rnat-
żeń.skich, charaktery.stycznycli w takim wypadku. 

Malou Cćrin wychodzi z Pałacu Sprawiedliwości 
w Brukseli. 

Pomyślc ie , aż na lawie oslcarżonych, z k tóre j w y -
mienia ona z Nathanem naprzemian to czule to 
wściekłe spojrzenia, towarzyszy j e j ustalona opinia, 
zdobyta w barach, nocnych lokalach, we wszystkich 
najbardz ie j eksk luzywnych i najbardz ie j zamknię-
tych miejscach zabaw miasta. Orgia, erotyzm, fe ty-
szyzm, masochizm, biczowanie — oto s łowa wypo-
wiadane w związku z j e j osobą. A b y odmalować je j 
sy l ive lkę używa się nawet ta jemniczych terminów 
jak koprofagia , bądi nieznanych dotąd jak ogno-
fogia... 

Doda jmy do tego, że po środku sali sądowej, 
wśród dowodów rzeczowych, między buteleczką i 
tamponem przesyconym chloro formem, o który w y -
starała się Malou, a którego użył Nathan — spoczy-
w a najpoważnie jsze oskarżenie: futro, kapelusz, jed-
wabne poi'iczochy i bielizna pani Hćrel, o f i a rowana 
przez mordercę swe j przyjaciółce. 

Jakże szala nie miała się przechyl ić na stronę 
oskarżenia, (»otrójnie wzmocnionego przez adwoka-
tów rodziny Hćrel — Garęona, Darmona i Sasseratha 
— znanego k rymino loga i przewodniczącego towa-
rzys twa przy jaźn i z Franc ją w Brukseli . 

P 
Wypadek samochodowy i... 

R Z K C I W S T A W I C I S M Y oskarżeniu twierdzenie, 
ż« Malou Gćria odznaczała się normalnymi 
cechami ludzkimi, a i do chwili, gdy w wieku 

19 lat uległa wypadkow i w samorłiodzie wyścigo-
w y m swego narzeczonego. Złamanie kości nosowej 
oraz złamanie i zapadnięcie się p rawe j zatoki czoło-
w e j zagrozi ły je j życiu i według świa<łectwa psy-
chiatrów odbiłj- się fatalnie na je j zdrowiu psychicz-
nym. 

ł^o t ym wypadlcu Malou miała silne biiłe i zaży-
wała wiele narkotyków — do tego stopnia, że i«rzy-
w y k l a do nich. I w ten sjjosób stała się ona ma łym 
potworlviein, człowiekiem nie bardzo przystosowanym 
do życia w społeczeństwie. 

A przecież światło nie zagasło w nie j bez reszty. 
N a pocziiłlcu procesu usiłowała ratować Nat l iana do 
ł-ctóręgo — je.stern o t ym przykonatiy — pr-zywiązana 
liyla jeszcze Ijardziej sercom niż zmysłami. 

.Mirno wszystkich ciężkich przeciwności je j mło-
dego wieku, mimo żałobnej sytuacji , je j naturalna 
sulitelność urzekła wszystkich którzy się z nią sty-
kal i w okresie, je j tire.sztowunia. 

Nawe t lekarze więzienni podobnie jak psychia-
trzy, nie pozost-ali i nie mogl i pozostać nieczuli na 
\^-dzięk je j stów i pełen uroku sposól) bycia. 

Zona pewnego .senatora tielgijskiego, która po-
święciła połowę' swego życia na odwiedzanie więzień, 
przywiązi i ia .się di> tej w^'jjilko^vej więźriiini^i do te-
go stopnia, że opuściła pośrodlcu ga l owego obiadu 
swych gości, ponieważ Malou Gćrin w drw i l i ataku 
neui'iistenii v\'zywala ją na p<łmoc. 

Itozpr-awa t rwała 6 dni. ł^rzysi ;gli brabancęy nie 
utracili ani na chwi le swe j go<lności, nawet podcziia 
plenarnych seansów przy drzwiacł i zamlinlętych. 

W takie j atmosferze p. Sa.s.serath mógł sobie 
pozwolić na surową łcrytykę os ławionego prawa o 
„Obronie c yw i lne j " , nie budząc sprzeciwu, na łctóry 
napotltałbj ' na pewno przed f rancuskim sądem prz.y-
slęgłych. P r awo to, ustanowione w 1930 roku, bro-
niło winnych, którzy nie byli w («łlnl nrepoczj-talni, 
mog l i jednak wykazać się brakiem równow^agi psy-
chicznej. Unika jąc więzienia, k ierowani T),vli na le-
czenie w sanatoriach, z kt-irych natychmiast po od-
zyskaniu zdrowia, wychodzi l i na wolność. 

1'rakurator Phołien, zastępujący swego kolegę 
Vanderstraeteua, który z powodu omdlenia musiał 
opuścić rozprawę, przedstawił w y m o w n i e obu oskar-
żonych jako dwie istoty nîegod'ne litości i zażądał 
su rowe j ka ry zarówno dla iS'athana jak i dla Malou 
„wspólniczki , a zarazem przycz.vn.y morderstwa" . 

Następnie mecenas Botson wygłos i ł przemówie-
nie obronne w ie lk i e j klasy, odczytując list dziadka 
Nathana, k t ó r y od 1933 roku w z y w a ł prolcuratoru 
generalnego, aby położy! kres zw iązkowi dwóch ko-
cł ianków. 

Wyrok 

Î ABI i T : „Strona c yw i lna nie ma podstaw, aby 
przemawiać w imieniu społeczeństwa czy w 
imieniu moralności" . 

Kals in, a potem Go f f in : ,.Nie należy skazywać, 
trzeba leczyć" -— tymi s łowami bronil i oni Malou 
z n i ebywa ł ym talentem i uczuciem. 

Ostatni dzień rozprawy poświęcony był repl ikom. 
Z n iebywałą we rwą Garçon wyśmia ł hipotezę mo-
ż l iwego, na podstawie prawa o „obronie c yw i lne j " , 
wy roku , który mógłby wys iać P ierre Nathana na 
leczenie się w jedwabnej piżamie do sanatorium. 

Ostatnie s łowa w t ym diugirn procesie wypowie -
działem ja, w obronie Malou. W lolcu sw^ego prze-
mówien ia zdarłem, kapelusz z g ł owy Malou, aby po-
kazać przys ięg łym gtęboką bliznę, " którą ukr j 'wa ta 
przez kolcieterię. 

„Morders two pani l lćrel zaczęło się dopiero w 
chwi l i , gdy Pierre Nathan wszedł do « { j a r l amen lu 
I)rzy ul icy Quentin-Bauchart. Malou nie brała zatem 
udziału w zbrodni. Dostar-czyła wprawdz ie chotoro 
formu, ale ch loro form nie zabi ja" . 

„Oddaję w a m wszystko co znajduje się poza tą 
zbrodnią: kradzieże, brudne transakcje biżuterią, w l ó 
czenie się po barach, mętną atmosferę, wszystkie 
zachcianki, któr-e mogły się zrodzić w g łowie te j w y 
ko le jone j dz iewczyny. T o jednak co macie osądzić, 
to fakt, że nie ona zabiła i nie może być uważana 
zo wspólniczkę, ani tyra bardziej za współautorkę tej 
n ieoczekiwanej zbrodni. N i e była obecna przy tej 
zbrotlni, nie obmyśl i ła j e j ani nie przewidziała, a we-
dług słów samego Nathana, potępiła z chwi lą , gdy 
ją o n ie j po in formował " . 

Sąd przysięgłych skazał Nathana na 20 lat cięż-
kich robót, a na 15 lat tej samej kary Malou Gérin. 
która jednak wkrótce została uwolniona warunkowo 
dzięki wzruszającej akcji podjętej w jej obronie 
przez lekarzy 1 panie patronujące więźniom. 



KOBIETA BOM 
ZA DUŻO FIDRYGAŁKÓW 

Kiedy przychodzi się z wizy-
tą do znajomych rodzin pol-
sliich zamieszkałych we Fran-
cji, uwagę gościa zwracają za-
wsze trzy rzeczy najbardziej 
charak lerystyczne: 

Oto co się najczęściej rzuca 
w oczy przybysza: w jednym 
kącie kanapa. N a kanapie na-
rzuta. N a narzucie haftowane 
poduszki. N a poduszkach ma-
lowane lalki. 

wet małe, tym bardziej nie 
należy go zarzucać zbędnymi 
przedmiotami. Jak najnmiej 
nawieszeić na ścianach ,jak 
najmniej fidrygatków narzu-
cać na meble. Gdy dziecko wy -

Plerwsza — to niezwykła 
gościnność. Od razu na stole 
pojawia się kawa i wino, a na 
twarzy .gospodyni serdeczny 
uśmiech, który mówi — Gość 
w dom. Bóg w dom. 

Druga rzecz — to czystość. 
Mieszkania polskie świecą czy-
stością, od froterowanej .jaa 
glanc" posadzki, aż do błysz-
czących garnków na kuchni. 

Trzecia rzecz jednak już 
mniej się gościowi podoba. U-
derza go ilość mebli, sprzętów, 
drobiazgów, i wszelakich róż-
ności, które przyjemne nawet 
mieszkanie czynią ciasnym i 
przeładowanym. 

Dalej kredens. N a kreden-
sie figury gipsowe, amorki, 
pieski, wazy ze sztucznymi 
kwiatami, wszystko to w wiel-
kich ilościach. 

N a ścianach obrazy rozmai-
tego gatunku, masa fotografii, 
pamiątek, zasuszonych kwia-
tuszków w ramkach. 

W całości mieszkanko jak to 
się mówi „przytulne", ale cia-
sne okrutnie i niezbyt gustow-
ne. A ile roboty dla gospodyni 
domu, gdy to wszystko trzeba 
trzepać i odkurzać! 

Najważniejszą cechą nowo-
czesnych wnętrz jest prze-
strzeń. Jeśli mieszkanie jest na-

g r ywa na kiermaszu kota z 
gipsu, nie stawiajmy go zaraz 
na piecu, na honorowym miej-
scu. Pozbędżmy się niezliczo-
nych, niepotrzebnych drobiaz-
gów, a odmłodzimy tym 1 
mieszkanie 1 siebie. 

Dzięki odrobinie pomysłowo-
ści w rozmieszczeniu mebli i 
odpowiedniemu wykorzystaniu 
wolnych kątów, uzyskamy do-
bre rezultaty. 

Odrobina kosmetyki 

C H C Ę S I Ę P O D O B A Ć . . . 
Każda z nas chce, powinna, musi być ładna. Ale jak to 

zrobić? Wbrew zapewnieniem wielu pism kobiecych, to wcale 
nie jest takie łatwe. 

Na wiecznej tęsknocie kobiet do urody sprytni ludzie za-
rabiają miliony. Na p r^k ł ad : 

„Chcesz być piękna? — My j się mydłem Drix. 
„Chcesz być młoda? — Smaruj się kremem Fix. 
„Chcesz mieć powodzenie? — Używa j b.rylantyny P i x " . 
I kobiety, zasugerowane reklamą, kupują Drix, Fix, Pix, 

a potem wcale nie są ładniejsze niż były. 
Nie znaczy to wcale, że wszelkie środki kosmetyczne są 

nieskuteczne. Trzelia jednak dobierać je ostrożnie i nie wy-
magać od nich zbyt wiele. Poza tym należy używać jak naj-
więcej produktów naturalnych. 

Na odświeżenie cery, zamiast drogich maseczek, propo-
nujemy: 

Żółtko z ja jka zmieszać z paru kroplami cytryny (dla cery 
tłustej), lub paru kroplami ol iwy dla suchej skóry. Nałożyć 
na twarz i trzymać przez 15 minut. Zmyć letnią wodą. Cera 
będzie świeża i czysta. 

PALCE LIZAe 

Ozorek na kwaśno 
Gotujemy dwa małe ozorki 

cielęce przez godzinę w solonej 
wodzie. Następnie wyciągamy 
je z garnka, czyścimy i kraje-
my w drobne plasterki. Do 
pół szklanki wody dodajemy 
dwie łyżeczki octu, szczyptę cu-
kru i kra janą cebulę. Gotuje-
my to i nastpnie tym pły-
nem zalewamy krajane ozorki. 
Przed podaniem do stołu dosy-
pujemy cienko krajany szczy-
piorek lub „persil". 

Praktyczna szafa 
w każdym mieszkaniu znaj-

duje się jakaś szafa. Postaraj-
my się jak najlepiej ją wyko-
rzystać, by mogła pomieścić 
garderobę całej rodziny, a przez 
to będziemy się mogły pozbyć 
niepotrzebnych komódek i kuf-
rów, ktńre zajmują dużo miej-
sca w mieszkaniu. 

Oto jak należałoby urządzić 
wnętrzne takiej szafy. 

G Ł O S M A M I C H A L I N K A 

B a b s k i e g a d a n i e 
JEŚLI ktoś nam wyciągnie sto 

f ranków z kieszeni, uważa-
my go za złodzieja. Ale 

Jeśli ktoś nam kradnie czas, 
uchodzi mu to zawsze bezkarnie. 
W takiej kradzieży czasu, trzeba 
przyznać, celują kobiety. 

Kiedy na przykład wychodzę 
rano do pracy, spotykam panią 
Gadulkiewicz. 

— Co słychać? — woła urado-
wana. 

Nigdy nie wiem, co odrzec na 
pytanie — „co słychać"? 

— Owszem, dziękuję — mówię 
bez związku, ale pani Gadulkie-
wicz uważa to za najwłaściwszą 
odpowiedź. 

— Tak? to doskonale — cie-
szy się serdecznie — a mąż? 

Co ją obchodzi mój mąż? I co 
mam je j odpowiedzieć — że 
zdrów? Ze się dobrze ogolił? Ze 
wczoraj nie miał apetytu? Mó-
wię tylko: 

— Dziękuję. 
— o , rzeczywiście? Bardzo się 

cieszę. A siostrzyczka? 
— Dziękuję. 
— To chwała Bogu. 
Panł Gadulkiewicz teraz do-

piero zaczyna rozmowę na do-
kra. 

— A jak kochana pani 9|>ędzl-
ła wakacje? 

— Dziękuję. 
— Ja tak samo. Przynajmnie j 

aahie człowiek trochę odpoczął. 
— Owszem... 
— Strasznie ml miło z panią 

rozmawiać. 
— Dziękuję. 
— Nie ma ta Jak ozłowiak hul-

turalny... 
— Dziękuję. 
— Ale pani się ipieszy da pra-

ay?... 
— Owszam. 
— Razitmiem, rozumiem, Kat-

dy dziś musi pracować. Takie 
to czasy... 

— Hm... 
— I co się z tego ma, kocha-

na pani? Taka drożyzna. 
. . Hm... 
— Tak, tak, moja pani. Trud-

no uwierzyć. Ale ja tu gadu, 
gadu, a pani pewnie się śpie-
szy? 

— Owszem. 
— o , ja to rozumiem. Zawsze 

mówiłam do mego nieboszczy-
ka męża, że punktualność prze-
de wszystkim. Pani znała mego 
męża? 

— Nie... 
— Moja pani, co to był za 

człowiek! Umarł biedak na skręt 
kiszek... 

Nie mogę Jui dłużej wytrzy-
mać, żegnam panią Gadulkiewl-
czową I uciekam. Ona za mną. 

— ileszcz« słóweczko, moja ko-
chana. Co pani mówi o tej Try-
mulkawskiej? Nie wie pani jaka . 
Trymulkowska? Ta spod szó-
stki, co to śobla włosy utleniła... 

Nia ohcę nic wiedzieć o żad-
nej Trymalkowskle j , odwracam 
się na pięcia i wpadam do au-
tobusu. z ctaleha jednak docho-
dzi mnia Jaszeza z i rytowany 
głos eadulkiewlezowaj : 

— Patrzcie ne, Jaka mi waż-
na! Paru słów X nią nie można 
zamlanid... 

MICHALINKA 

Cztery grupy garderoby o różnych wymiarach wieszamy na 
czterech różnych wysokościach. Na najniższych ubrania naj-
młodszych dzieci, na wyższych garderobę dzieci starszych i ża-
hiety, marynarki, spodnie itp. WyżaJ wieszamy suknia damskie. 

K R Ó L I K R A N N Y ! 
Dzieci, która najładniej opiszą, co widzą na tych rysunkach, 

— otrzymają nagrody — książki. 

PRZYGODY 
MISIA 
KAJTKA 



TAM GDZIE ZYLI MOI RODZICE 
Ekspres Paryi-Lille po dwóch 

godzinach biegu zatrzymał się 
na pierwszytn przystanku, a 
glos spikera obwieścił uroczy-
ście, ie podróżni dojechali do 
Arras. 

A więc tutaj. 

Rozglądając się ciekawie, sze-
dłem powoli przez miasto i 
przyznam się, że coraz bardzie] 
byłem rozczarowany. Miasto 
jah miasto — schludne i na o-
l:o nie biedne, jak wszystkie 
inne miasta we Francji. l\'ię 
ciekawego, nic, co by je wyróż-
niało, ani w sensie ujemnym, 
ani dodatnim. 

Dopiero później uświadomi-
łem sobie, że fakt, iż przed_dwu-
dziestu paru laty pracowali tu-
taj moi rodzice, tylko dla mnie 
tnoże mieć dzisiaj znaczenie. 
tJwoinioriy tym, stwierdzenierii 
pd niepotrzebnych emocji, po-
krzepiłem, się w najbliższej ka-
fejce lampką wina i ruszyłem 
na poszukiwanie ludzi, których . 
pazwiska otrzyrńalem w Polsce 
'pd ojca i których przyrzekłem 
pdwiedzić. 

• „O, niezbadane są w y r o k i 
nieba, 

j j ak skiad chemiczny 
' ka r tkowego ch leba ! " 

^ mówili podczas okupacji 
•¡warszawiacy i mieli świętą ra-
tję. Czyż bowiem przed ćwierć 
^iekiem moja matka, lub oj-
hiec mogli przypuszczać, że ich 
•syn będzie po latach szedł ich 
emigracyjnym, tulaczym szla-
'kiem, już nie jako bezrobotny 
nędzarz szukający jakiejkol-

wiek pracy ł zarobku, lecz ja-
ko ciekawy turysta? 

T r z y osoby 
Tylko trzy osoby mieszkają 

na swoim miejscu lak, jak pa-
miętają moi rodzice. Te trzy 
osoby to stryjenka, strijjek i 
stryjeczny brat — reszta roz-
pierzchła się po świecie bez 
śladu, a czas, który minął za-
tarł nawet ich pamięć. 

Janka poznałem bez trudu.. 
W Polsce przed wojną wycho-
wywaliśmy się przez kilka łat 
u babki, zanim rodzice zabrali 
go do siebie, do dalekiej podów-
czas Francji. Gorzej było ze 
stryjostwem. Znałem, ich tylko-
z fotografii, a wiadomo, ie 
czas bardziej łaskawy dla pa-
pieru, niż dla ludzkich twarzy. 

Starc ie 
Wieczorem zeszła się cala 

polska część wioski. Padały ty-
sięczne pytania na temat Pol-
ski, d każde ' moje sloiuo byló 
dokładnie ważone i jestem pe-
wien, konfrontowane z tym, co ' 
ludzie wiedzieli dotychczas. ' "" 

Nie obeszło się nawet bez 
pewnego rodzaju starcia, w 
klóryrń przeciwko mnie wystą-
pili solidarnie wszyscy zgroma-
dzeni. A posżlo o to. że w pewnej 
chwili powiedziałem, że nasze 
osiągnięcia nie są tak wielkie, 
jak to czasami wygląda z da-
leka. 

Wtedy wystąpił Antoni Szkop 
— emigrant od prawie trzy-
dziestu lat i zapytał: 

— Niech mi pan powie, jak 
teraz jest w Polsce na wsi?. 

UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA SZTANDARU 

Z.U.P.R.O. , ODDZIAŁU W TOURCOING 

w dniu 6 października odbyło 
slQ w sali Jean Jaurès przy uli-
cy Tournai, w obecności licznych 
delegatów b. Kombatantów pol-
skich, francuskich 1 belgijskich, 
uroczyste poświęcenie sztandaru 
Z U P R O oddział Tourcoing. 

P o przywitaniu gości przez pre-
zesa Z U P R O gen. Daniela Zdro-
jewskiego, goście kolejno wbijali 
gwoździe do drzewca nowego 
sztandaru 1 wpisywali się do zło-
te j księgi oddziału Tourcoing. 

Następnie uformowano pochód, 
który skierował się do pomnika 
poległych. Przy dźwiękach hym-
nów narodowycłi panowie : am-
basador Verdier, mer Paris oraz 

General Zdrojewski złożyli wie-
niec. Następnie pochód udał się 
do gmachu merostwa. gdzie mer 
miasta serdecznie pozdrowił pol-
skich kombatantów. 

Potem przemówił generał 
Zdrojewski i honorowy prezes 
ZUPRO ambasador Verdier, któ-
ry udekorował mera miasta 
Tourcoing medalem pamiątko-
wym Polskiego Ruchu Oporu. 
Wręczył go także kilkunastu 
członkom ZUPRO za ich czyny 
podczas wojny. 

Następnie odbyło się wręczenie 
nowego sztandaru a potem w 
kościele Notre Dame des Anges 
sztandar został poświęcony. 

— Jeszcze o wiele gorzej, niż 
we Francji. 

— To wiemy i nic nie ma w 
tym dziwnego Ale czy ludzie 
w dalszym ciągu nie mają ty-
le chleba, aby dać dzieciom za 
bydłem, czy po wsiach w dal-
szym ciągu wałęsają się gro-
mady ch opaków, dła których 
nie ma nigdzie pracy, bo oj-
cowska gospodarł;a jest już za 
mała, aby ich wszystkich wy-
żywić? 

"— To raczej się już nie zda-
rza — przyzna'em. 

— A widzi pan Ja myślę, że 
choćby to- jedno warte było po-
święceń i choćby tylliO to jedno 
daje nam powód do dumy. 

Wzruszająca byłą ta' rozmo-
wa. Ludzie, którzy w ogrom-
nej większości wypadków do 
Polski' nie powrócą, bo nia , 
wszyscy mają już 'po co, a zre-
sztą długie, kitkudżiesięciolet- • 
nie czasami przyzwyczajetiie 
robi przecież swoje, wykazali 
tyle zainteresowania dla dale-
kiej ojczyzriy i tyle serdeczne-
go uczucia dl-i jej;spraw,.że by- . 
là to dla nińie glębókim prze-
życiem. 

Serdecznie i p rzy jaźn ie 
wsz-^dzie, gdzie przebywałerń, 

przyjmowany byłem serdecznie 
i ze szerą radością. 

Najbardziej jednak cieszy 
mnie to, że Połacy i Francuzi 
zarówno w pracy, jak i przy • 
kiełiszku żyją z sobą jałc bra-
cia i nie ma mi-fdzy nimi żad-
nych zasadniczych nieporozu-
mień. Odwrotnie. Wzajemne o-
sobisłe sympatie i przyjazne 
węz'y, rozciągają się na ca'e 
narody, a to jest przecież naj-
ważniejsze. 

Wszyscij Francuzi, z który-
mi dane mi by'o się zetknąć, 
starali się jak mogłi wykazać 
swoje zainteresowanie i uprzy-
jemnić pobyt. Madame Reau-
court z Jnchy-en- Artois nie je-
den dziesiątel; kilometrów prze-
by'a ze mną swoim samocho-
dem, wożąc mnie po wsiach i 
miastach i poznając z ich ży-
ciem. 

Mij<ię, że obudzenie u Fran-
cuzów tylu serdecznych zainte 
rcsowań sł>rawami Polski i na-
wiązanie tyłu trwałych wi'/zów 
przyjaini mi-;dzy Francji{ i Pol-
ską nie by'y możliwe, gdyby 
•nie by o tych (¡00 tysięcy na-
szych rodaków, łitórzy kiedyś 
X ) r z i j j e c h a l i tutaj za chlebem. 

Henryk GAWORSl-CI 

W niedzielę, dnia M września, odbyło się w Sallaumines ot-
warcie nowej świetlicy okręgowej Stowarzyszenia Przy jas ió ł 
Kultury ł Folkloru. Polskiego. W czasie uroczystości przemOwił 
sekretarz Stowarzyszenia, p. Edmund Gruszczyński, i przedsta-
wiciel Konsulatu w Lille, p. Mieczysław Klimas. 

byczymy nowej świetlicy w Sallaumines, aby stała się ży-
wym ośrodkiem życia kulturalnego młodzieży polskiej. 

W Y S T A W A PRAC M. LURCZYÑSKIECO 
Dom - Kornbatanta w Roubdix 

(3. fue Pellart), udzielił gościny 
artyście malarzowi Mieczysla\vo-
wi Lurcżyńskiemu, tale: więc sto-
lica wełny będzie podziwiać dzie-
ła polskiego artysty, którego 
prace ioystawiane już byty w 
wielu miastach Francji, Niemiec, 
Holandii, Szkocji, Hiszpanii. 

Pan Lurczyński wystawiał swe 
pracę przed umjną w „Zachęcie" 
w Warszawie, niestety wojna 
zniszczyła cały dorobek pierw-
szych lat jego twórczości. 

Wystawa naszego rodaka 
wzbudziła duże zainteresowanie 

Pejzaże M. Lurczyńsłciego (Pa-
ryż i Stella-Plage) pełne pięk-
nej harmonii kolorów budzą uz-
nanie zwiedzających. 

— Co wpłynęło na pomysł u-
rządzenia wystawy w Roubaix? 
— pytamy artystę. 

— Polacy. Wie Pan przecież, 
że kolonia polska na północy 
jest najliczniejsza. Chodziło ml 
przede wszystkim o zapoznanie 
tutejszej kolonii z moją twór-
czością, o nawiązanie tą drogą 
kontaktów i co za tym Ićzie o 
możliwości sprzedaży mych ob-
razów. 

We Francji jest sporo ar-
tystów Polałzów. Większość zgru-
powała się w Związłcu Artystów 
Plastyków Polsłcich we Francji, 
który liczy 70 członków. Wice-
prezesem tego związku jest wła-
śnie p. Lurczyński. 

Pogawędkę mo]ą z artystą cią-
gle przerywali zwiedzający, któ-
rym mistrz udzielał różnych wy-
jaśnień. ł}dimo to z-nalazł on jed-
nak chwilę, by mi powiedzieć, 
żf. od dłuższego czasu marzy, i 
to nie tylko sam, o zrobieniu 
wystawy dzieł artystów-Polaków 
z Francji w kraju. — ,,Byłaby 

tó sposobność zapoznania kraju 
z naszą twórczością i jednocze-
śnie -pozwoliłoby to na ciekawe 
porównania". 

Michał Paśzkowlak 

ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 
Władysław Borowik, Roubatx, 

43, rue de Rome. — W sprawie 
Pana legitymacj i interweniuje-
my. 

BANASIAK Ania, Lille. — Pa-
ni pragnie zostać „przedszko-
lanką", czyli „Jardinière d'En-
fants". 

W Lille proszę się zgłosić do 
Ecole de Jardinleres d'enfants, 
18, Bd. Vauban, tel. : 54-55-26. 
Warunki przyjęcia są następują-
ce • kandydatki muszą mieć mi-
nimum 18 lat i zdać egzamin 
kultury ogólnej. 

Przewidziane są dwie sesje : 
Jedni w pierwszych dniach paź-
dziernika, druga w maju. Do 
zapisania się na listę kandyda-
tek potrzebne są następujące 
dokumenty : akt urodzenia, ksią-
żeczka szkolna lub odpis stopni 
otrzyman.ych w ciągu ostatnich 
dwóch lat regularnej nauki, 
kilka listów z referencjami od 
upoważnionych osób. stwierdza- ' 
Jących poziom moralny oraz in-
telektualny kandydatki, świa-
dectwo lekarskie o zdolności fi-
zycznej, świadectwa niezbędnych 
szczepień. 

Jesteśmy do dyspozycji Pani, 
o ile potrzebne będzie podanie 
uzupełniających informacji ; w 
razie potrzeby proszę pisać. 

Rada Nacze lna Stowarzysze-
n ia Po lskich Kombatan tów u-
chwała.. . 

„...że członek SPK wyjeż-
dżający z wizytą do Kraju 
nie może piastować żad-
nych stanowisk we wła-
dzach SPK na żadnym 
szczeblu organizacyjnym". 

T a k ą ' i n f o rmac j ę przeczyta-
l i ś m y w „ S y r e n i e " z 5 paż-
tlziernika. 

N i e można Inaczej ocenić t e j 
j i c h w a ł y aniżel i jako próbę za-
puszczenia żelaznej ku r t yny 
m iędzy K r a j e m a emigrac ją , 
i to wtedy właśnie ,gdy znikła 
ona w naszych oczach. Jest to 
akt antydemokratyczny w e 
wszys tk ich tego s łowach zna-
czeniach. 

Rada Naczelna S P K obrado-
w a ł a w Londynie przy udziale 
w i e l u swych cz łonków z F ran-
cj i , Relg i i i innych państw. 
Do tych więc z F ranc j i i Bel-
gi i , do wie lu z nich, moich ko-
l e g ó w i t owarzyszy broni z 
Powstan ia Warszawsk i ego — 
W o l i , Starówki , a może nawet 
E „Czaty 49", chc ia łbym skie-
r ować k i lka pytań. 

Przecież walczylLście I prze-
lewal iśc ie k r e w za Polskę. N i k t 
nie w y r w i e uczc iwemu Polako-

LIST OTWARTY DO PŁK. WÂCHNOWSKIEGO 
w i z serca patr iotyzmu 1 tęsk-
noty do k ra ju ojczystego ( g d y 
zna jdu je się na obczyźnie ) . 
W i e l e by ło zła i t rag icznych 
wypaczeń, błędów i k r z y w d 
w latach minionych. A l e teraz 
przecież nawet nie komuniści , 
ba, nawet przec iwnicy komuni-
zmu przyznają, jak w i e l e się 
w k ra ju zmieni ło i zmienia. 

W y b i t n y publlcj 'sta N e w 
York Herald Tribune — Jo-
seph Alsop, wyb i tny przywód-
ca b ry t y j sk i e j Par t i i P racy 
Bevan, amerykańsk i senator 
Kennedy , deputowani f rancu-
scy i posłowie angie lscy — 
wszyscy przyznają , że Po lska 
nie odchodząc od ro zwo ju ku 
Bocjal izmowl, uczyniła ogrom-
n y krok ku naprawie dawnych 
błędów, ku r o zwo j ow i swe j nie-
podległości, ku polepszeniu ży-
cia sw j ' ch obywate l i . 

To właśnie a nie co innego 
skłoniło potężne (wca l e nie ko-
munistyczne ) ośrodki poloni j -
ne Stanów Zjednoczonych do 
poparcia sp rawy pożyczki ame-
rykańsk i e j dla Polski . W o-
becnych rokowaniach Polonia 

amerykańska tego poparcia nie 
cofa. 

T y l e zresztą jeszcze chciał-
b y m powiedzieć, t y l e cy tować 
bezstronnych opinii, myś l i i 
glosó%v opowiada jących się za 
nową drogą naszego kra ju . 

Tys iące Po l aków z całej Eu-
ropy jeżdżą do Polski , w idzą 
i to dobre 1 to złe, które prze-
cież nie znikło zupełnie „ j a k 
za dotknięciem różdżki czaro-
dz ie jskie j " . K r a j nasz stanął 
o two rem dla rodaków chcą-
cych na własne oczy zobaczyć, 
porównać, zastanowić się. 

Jeżeli tak okropnie jest w 
Polsce, to czego obawia się Ra-
da Naczelna S P K , występując 
przeciw w i z y t om Po l aków — 
swych cz łonków w Polsce? 
N a j w y ż e j wrócą umocnieni w 
swych nastrojach „antyreży-
m o w y c h " ! A jednak Rada Na -
czelna SPK się obawia. 

P r ze jdźmy zresztą na grunt 
konkretnych nazwisk i f ak tów. 
Czy kombatanci polscy na e-
m ig rac j i powiedzie l iby: „n ie 
chcemy Cię" Rados ławowi lub 
m j r . „ P a l o w i " i dowódcy „ Pa -

rasola"? Czy nie chciel iby przy 
jfVć do S P K jako godnych peł-
nienia funkc j i organizacy j -
nych: generałów Abrahama, 
Boruty-Spiechowicza, Rómmła , 
Szychowskiego czy Chmurowi -
cza? Czym w y d a j e się W a m 
gorszy autor „Kamien i na sza-
niec" — Kamińsk i , Konwick i , 
Bratny, P ió rkowsk i czy Pyt la-
kowski , a wreszcie autorzy pa-
mię tn ików batalionu „Zośka" , 
od W a c ł a w a Zagórskiego czy 
Tadeusza Nowakowsk iego , któ-
r y m przyznaliście nagrody li-
terackie? 

Wszyscy oni dobrowolnie 
wróc i l i do Polski (nie ty lko ją 
odwiedz i l i ) . Wszyscy bill się o 
Polskę i jestem przekonany, że 
ani tych ani tysięcy innych, 
gdyby stanęli na sali Waszych ' 
obrad — nie miełiby.ście czoia 
potępić 1 powiedzieć, że są od 
W a s gorsi. 

Wreszcie nikt by się nie dzi-
w i ł gdyby stanowisko zajęte 
przez W a s było programem ja-
kiegoś stronnictwa polityczne-
go prawicy . Wiadomo, że w 
Polsce rządzą siły lewicy . A l e 

przecież S P K to są kombatan-
ci, Po lary którzy walczy l i — 
bez względu na swo je poglądy 
polityczne! Chyba, że my l ę się 
tak Si)dząc. 

Drogi Pu łkowniku Wach-
nowski-Ziemski l Pan przewod-
niczył tym obiadom, gdy pod-
jęto tę smutną naprawdę u-
chwalę. A przecież pamiętam 
Starówkę i kościół S w. Jacka. 
By łem w tym samym refekta-
rzu, gdy bomby na nas lecia-
ły, gdy oltaize . Kościół wa l i ł y 
się w gruzy. Wtedy Pana i nas 
wszystkich łączyło wszystko, a 
nic nie dzieliło. A nas, byłych 
Pana żołnierzy, jest naprawdę 
więce j w Warszawie niż w 
Londynie Czy to je.st słuszne, 
że dziś właśnie, gdy k ra j zmie-
rza ku lep.szemu, aby dziś wła-
śnie takie podejmować uchwa-
ły? 

Tacy właśnie Zagórscy i ty-
siące ludzi, co to rzucali ka-
mienie na szaniec, potrzebni są 
jeżeli już nie w Polsce, to przy-
najmnie j , aby serdecznie towa-
rzyszy l i sercem i swo j i rizia'al-
nośclą budowie lepszych pcr.s-
pektyw naszego kraju, a nie, 
aby podejmowal i niesłuszne i 
tragiczne w swe j bezsilności 
uchwały . Jerzy M.OND 



S P O R T - S P O R T 
POŁYSKI RACHMJNBK 
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GD Y B Y nam przyszło odpowledzie<; 
fetóra z dyscyplin sportowycłi Jest 
w Polsce najbardziej popularna, al-
do którą można awinsować do ran-

gi sportu narodowego — niełatwa byłaby 
odpowiedź. Wskazując na lekkoatletykę 
musielibyśniy założyć w racłiunku wielkie 
ryzyko narażenia się tak licznym u nas 
w kraju zwolennikom boksu. 

Mówiąc znowu „boks " — ściągnęli-
byśmy na swoje głowy gromy najliczniej-
szy cłi bodaj entuzjastów piłki nożnej. 
Uzasadnione głosy protestu podnieśliby 
kolarze. 

Przedstawiciele białej broni szermowa-
liby sukcesami naszycłi szablistów w Mel-
bourne, zdobyciem przez Pawłowskiego 
w Paryżu tytułu, mistrza, świata L cięża-
rowcy awansem do czołówki europejskiej; 
szybownicy sypnęliby złotymi odznakami 
i diamentami ; żużlowcy szukaliby argu-
mentów ..za", wskazując na wypełnione 
po brzegi stadiony, a na przykład nar-
ciarkl-biegaczki na sukcesy z tras Grin-
delwald w Szwajcarii lub Zakopanem w 
czasie Memoriału Bronka Czecłia. 

Szukając obiektywnego rozwiązania 
sprawy musielibyśmy wziąć pod uwagę 
to. że nie wszystkie dziedziny sportu mia-
ły po wojnie równy start, nie wszystkie 
znalazły odpowiednie warimki rozwoju, a 
niektóre w ogóle icli nie miały. 

Czy na przykład z własnej winy nie 
mógł znaleźć pracy w swojej specjalności 
ppłk. H.vnek? Bohater popularnycłi nie-
gdyś zawodów balonowycłi o puchar 
..Gordon Bennetta". zwycięzca z CłUca-
go w 1933 roku i w Warszawie w 1934 
roku — musiał szukać zajęcia w różnych 
przedsiębiorstwach budowlanych 1 dopie-
ro niedawno mógł powrócić do pracy dla 
dobra ulubionej dyscypliny sportowej. 

H I P P I K A 
Czy mogli kontynuować piękne tradycje 

polskiej łiippiki nasi Jeźdźcy, zdobywcy 
.Pucharu Narodów", 

medaliści olimpijscy 
1 triumfatorzy wielu 
Innych zawodów mię-
dzynarodowych?- Nie 
dawno też wypłynęli 
nasi Jeźdźcy na szer-
sze wody : startowali 
we Włoszech, NRD i 
NRF. Nie odnieśli 
tam wprawdzie więk-
szych sukcesów, ale 
już w Warszawie, na 
zawodach czerwco- * 
wych, zanotowaliśmy u Polaków znaczny 
postęp. Okazało się również, że hippika 
na nowo podbiła stolicę. 

L E K K O A T L E T Y K A 
Wróćmy JędnaK do sportów ..uprzywlle-
•wnnych" u nas w Polsce i przez swe 

wyniki na arenie mię-
dzynarodowej najbar-
dziej absorbujących 
szeroką opinię pu-
bliczną. O serii suk-
cesów naszych lekko-
atletów niedawno pi-
saliśmy. Każdy z nas 
śledził wyniki pol-
skich reprezentantów 
od pierwszego meczu 
w tym sezonie z Cze-
chosłowacją do ostat-
niego występu - druży-

jiaio . .unych na White City. 
nociaż oUans niedawnego spotkania w 

indynie był ujemny, nie zmienia to fak-
1. że jesteśmy trudnym i wysoko ce-
onym na świecie przeciwnikiem, że na 
wno mamy drugie miejsce w Europie. 

O K S 
Na światowym rynku bolsserskim cie-
ymy się dobrą marką. Polscy pięściarz^ 
ł wszędzie mile wi-
aani. W tym roku 
a mistrzostwacłi E^-
)py w Pradze, wy-
alczyliśmy dwa ty-
iły przez Pażdziora 
Pietrzykowskiego, Ł 

/lęc tak Jak niegdyś 
» 1937 r. na ringi 
aediolańskim zrobił 
o Polus 1 Chmlelew 
ki. Mówiąc szczerze 
aieliśmy więksae ape-
yty, mając w pa-

¿ ' f A ^ 

mięci zdobycie pięciu pasów mistrzowskich 
w turnieju warszawskim 1 trzech w 1955 
roku w turmeju berUrisklm. 

Ze spotkań międzypaństwowych wycho-
dziliśmy, Jak dotychczas, obronną ręką. 
Za kilka tygodni nasz tK>ks wejdzie w se-
zon wielkich międzypaństwowych spotkań. 
Pierwsze pojedynki odbędą się z Finlan-
dią, Anglią 1 Węgrami. 

Trudno w tej chwili przewidzieć Jak 
pojedynki te wypadną, ale może być trud-
niej o zwycięstwa niż się to działo w po-
przednim okresie. Głównie dlatego, że w 
wielu okręgach kuleje praca wychowaw-
czo-szkoleniowa z zawodnikami, a niekiedy 
obserwujemy niskie moraie nawet u naj-
lepszych reprezentacyjnych bokserów. 

K O L A R S T W O 
Kolarstwo szosowe przydzielą swoim ki-

bicom Jeden najczęściej rodzynek rocznie 
— w czasie Wyścigu 
Pokoju. Ale i ten by-
wa czasami gorzki. 
S t a r t w mistrzo-
stwach świata koń-
czył się kompromitu-
jącymi wynikami, a 
ostatmo (w Ware-
gem) nasi zawodnicy 

nie tylko że przegrali 
na szosie, ale Jeszcze 
stracili kredyt zaufa-
nia sportowej opinii ; 
korzystając z wyjaz-
du załatwiali w Belgii prywatne interesy. 
Zaopatrywali się w auta, których prze-
cież za złotówki nikt w Brukseli czy An-
twerpii nie sprzeda. 

Trzeba także bić na alarm wspominając 
tradycje kolarstwa torowego, czasy Szym-
czyków, Łazarskich czy Szamotów. Grund-
man gomący od lat Zająca nie czym wio-
sny. Czy wystarczy tłumaczenie władz 
Polskiego Związku Kolarskiego, że nie ma 
w Warszawie popularnych ,,Dynasów"? 
A gdzie są młode talenty na torach Szcze-
cina, Kalisza, Krakowa czy Łodzi? 

P I Ł K A N O Ż N A 
Piłka nożna wyraźnie obniżyła loty, 

szczególnie w ostatnich latach. Daleko 
nam do czołówki eu-
ropejskiej. W spotka-
niach ligowych oglą-
da się najczęściej 
przeciętny poziom, a 
czasem wręcz kata-
strofalny. Niekiedy 
zapytujemy, czy jesz-
cze kiedyś gra pol-
skiej Jedenastki por-
wie naszych kibiców, 
tak Jak to było w 
1939 roku w zwycię-
skim spotkamu z Wę-
grami w Warszawie. Otiecna niska for-
ma czołówki pitkarsiilej nlejiokoi polslcich 
kibiców tym bardziej, że szyblclmi kroka-
mi zbliża się rewanżowy mecz z Z S R R o 
mistrzostwo świata. 

S Z E R M I E R K A 
Na najlepszej drodze do impasu Jest na-

sza szermierka. Indywidualny zryw Pa-
włowskiego, niewąt-
pliwie cermy i zasłu-
gujący na pochwałę, 
nie może przesłonić 
ani porażki drużyny 

szablowej w Paryżu, 
in l intryg, które ma-
ją miejsce w łome 
Polskiego Z w i ą z k u 
Szermierczego. Omal 
nie doprowadziły one 
do utraty cenionego 
wychowawcy i trene-
ra Kereya. który po-

mógł polskim sportowcom wejść na olim-
pijskie podium. Na szczęście istnieją na-
dzieje. że sprawa ta znajdzie pozytywne 
rozwiązanie. 

Ogólnie biorąc, wiele Jest powodów do 
zadowolenia, gdy obserwuje się postępy 
naszych sportowców A uwagi krytyczne? 
Jeszcze lepiej, że na temat braków mówi 
się tak głośno i że ol>ecnłe niczego się 
nie lakieruje. Pozwoli to, mamy nadzie-
ję, wziąć się do rozsądnej pracy wszędzie 
tam, gdzie je j bardzo potrzeba. 

I • '<• < 

P A C Z K I P .K .O-

to najlepszy i najpraktyczniejszy 
p o d a r u n e k 

DLA RODZ INY VJ K R A J U 

• Paczlci żywnościowe 
• Paczki tekstylne 
• Piotna 
m Samochody 
• Motocykle 
• Rowery 
• Cement. Ceg!a. Meble 
Ą Raaia. i td , na. 

Zwracajcie SIĘ po ceiiniki i próbki: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S A. 
23. RUE TAITBOUT PARIS-9^ 

OostauKL w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cla i bez żadnych dodatkowych opłat 
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Bez słów. 

Rys.: J. Flisali. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
K R Z Y Ż Ó W K A 

Nasi lekkoaHeci 
Do poziomych rzędów podanej f igury 

wpisać 9 wyrazów pięclollterowycłi o po-
niższych znaczeniach 1 takiej samej lite-
rze początkowej. Trzecie litery tych wy-
razów, czytane z góry na dół, dadzą do-
kończenie tytułu zadama. 

Znaczenie wyrazów: 1) inaczej : przy-
czyna ; 2) rekwizyt patefonowy; 3) ina-
czej irościg; 4) stolica Franc j i ; 5) inaczej : 
porusza się w wodzie; 6) pojazd konny; 
7) ogól czasopism; 8) łowca much; 9) sko-
ki, tańce z wesołymi okrzykami i podry-
gami. 

Rozwiązania należy nadsyłać w terml-

CZY WIECIE ŹE . . . 
...19 października rb. odbędą się w 

Paryżu zawody w gimnastyce męż-
czyzn o „Pucłiar Europy". Polskę re-
prezentować będzie Jankowski i Jokiel. 

...kolarz Riviere Roger pobił rekord 
świata w jeździe jednogodzinnej uzy-
skuiąc 46 km. 923. Myśli teraz o zdo-
byciu ,,żółtej koszulki" w Tour de 
France w roku 1958. 

...Anquetil wygra ł po raz piąty „ W y -
ścig Kolarski Narodów", przebywając 
100 kilometrów w ciągu 2 godzin 22 
minut 12.5 sek. i otrzymał z tego ty-
tułu 500.000 franków, szereg innycłi 
premii oraz podpisał pewną ilość ko-
rzystnycłi kontraktów. 

...gracz w piłkę nożną podczas Jed-
nego meczu traci 2 a nieraz i 5 kg. 
wagi . 

...najbardziej zdenerwowani 
meczem są bramkarze. 

przed 

Zygmunt GRÓDECKI 
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Z G A D N I J 

JAKtE TO PRZYSŁOWIE? 

Rys. Charlie 

Odpowiedzi szukaj wewnątrz 

numeru. 

nie 15-dniowym od daty uiŁazama się nu-
meru pod adresem redaiccii z dopiskiem 

na kopercie ..Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowane zostaną 

NAGRODY KSIĄŻKOWE 



DES MAISONS NEUVES 
DANS LES CAMPAGNES 
ON construit de plus en plus dans les 

campagnes polonaises. Le fait ne 
manque pas de frapper le voyageur 

qui traverse les réglons rurales : partout 
11 tombe sur des bâtiments fraîchement 
terminés, sur d'autres déjà commencés, 
sans compter les constructions anciennes 
qu'on remet en état. 

Les chiffres confirment ce tournant. Le 
bilan complet de la construction rurale 
en 1957 ne sera naturellement connu 
qu'au début de l 'année prochaine. Mais 
on sait déjà qu'il dépassera d'au moins 
50 % celui de 1956, aussi bien pour les bâ-
timents à usage agricole que pour les 
malsons d'habitation. 

Au cours de l'année 1955, le nombre des 
nouvelles maisons rurales à usage d'habi-
tation s'est élevé à 99.000 ; et en 1956 — 

'à 110.000. En 1956, 58,6% des nouvelles 
malsons paysannes avalent été cons-
truites par des particuliers ; cette propor-
tion est passée à 71.8% en 1956. 

Les changements apportés à la poli-
tique de construction dans les campagnes 
s'inscrivent dans la répartition des cré-
dits accordés par la Banque Agricole. Au 
cours du premier semestre 1957, les pay-
sans individuels se sont vu attribuer 406 
millions 500.000 zlotys pour la construc-
tion, alors que pour toute l'année précé-
dente Ils n'avalent reçu que 236 millions. 
En regard, les crédits accordés aux inves-
tissements des exploitations collectives ont 
subi une réduction correspnodant à la di-
minution du nombre de cette catégorie 
d'exploitations. 

La construction rurale en Pologne com-
mence à sortir de l'impasse où l'avalent 
mise les destructions de la guerre et les 
fautes commises au cours de quelques 
années. Le problème essentiel est main-
tenant de développer la production des 
matériaux de construction. 

Le journaliste américain 

J. Alsop au pèlerinage 

de Jasna Gòra 

POURSUIVANT le récit de son récent 
voyage en Pologne, le journaliste 
américain Joseph Alsop fait part 

aux lecteurs du New-Yorh Herald de ses 
impressions au pèlerinage de Jasna Góra. 

« Curieux serment » , dlt-il en évoquant 
le serment que fait prêter à la foule le 
cardinal Wyszyński, « qui semble repren-
dre en écho les exhortations adressées au 
peuple par le gouvernement communiste 
de Varsovie : contre l'abstentéisme qui 
af f l ige l'industrie, l'alcoolisme et contre le 
manque de discipline qui fait réapparition 
avec le retour à la liberté. Que la foule 
ait senti ou non cet écho, elle suit tout 
entière le cardinal quand il lui demande 
de répéter avec lui : « Nous te le jurons, 
Marie, Reine de Pologne, nous te le 
Jurons ! » 

Le soir, assistant à la messe célébrée à 
Jasna Góra, Alsop note : « Une fois de 
plus, des centaines de milliers de voix 
s'unirent pour chanter les litanies de la 
Vierge. Puis le cardinal lui-même parla 
au peuple. Son prêche ressembla au ser-
ment de la matinée. I l f i t quelque peu 
pression sur le gouvernement en ce qui 
concerne quelques points litigieux, comme 
la situation diff icile de la presse catho-
lique, mais avant tout 11 exhorta ses 
ouailles à être de bons citoyens, deman-
dant même aux mineurs de produire da-
vantage de charbon.» 

I O N E S C O J O U Ë 

. . . E T D I S C U T É 

Atiec les pièces de Becfcett, d'Adamov 
et d'Ionesco, le théâtre français 
d'avant-garde soulève un vif intérêt 
en Pologne. 

La Cantatrice Chauve. d'Ionesco, 
avait remporté il y a quelque temps 
un grand succès & Varsovie. Par 
contre. Les Chaises, viennent de re-
cevoir un accueil médiocre à Cracovie. 
Commentant cet échec, le critique 
Jan Kott, dans Przegląd Kulturalny, 
l'attribue à un malentendu sur la 
signification de l'oeuvre de Ionesco, 
et par conséquent sur la manière dont 
elle doit être jouée. 

L'humour rationaliste d'Ionesco, 
écrit-il en substance, exige que le 
texte soit dit avec un sérieux un peu 
glacé, de la même façon qu'on raconte 
les « histoires idiotes » ou les histoires 
de fantômes. Si on a l'air de croire 
aux fantômes, les histoires de fantô-
mes ne font plus rire. 

La pièce doit être prochainem,ent 
reprise à Varsovie. Joué à froid — 
assure Kott — le texte d'Ionesco doit 
faire jaillir un rire énorme. «Sinon, 
les Chaises resteront vides, comme à 
Cracovie ». 

La fosse... dans une cave ! 

Fosse (d'extraction) d'apMrenlissage dans une cave de i'institut Technique des 
Mines à Chorzów. Les élèves de deuxième année s'exercent... 

30.000 enfants de 
reçoivent le vaccin 

fabriqué 

Varsovie 
antipolio 

en Pologne 
I.e 15 octobre, .30.000 enfants de Var -

sovie seront vaccinés contre la polio-
myél i te . I ls recevront par la suite deux 
injections complémentaires, l 'une quatre 
à six.senjaines après la première, l 'autre 
six à neuf mois plus tard. 

Le vaccin est produit cians ies labo-
ratoires polonais, d après le procédé mis 
au point en Amér ique par le docteur 

été soumises au contrôle de l 'Organisa-
tion Mondiale de la Santé. Le vaccin 
polonais a déjà été utilisé au Dane-
mark, avec d'excellents résultats; au-
cun accident n 'y a été enregistré. 

La fabrication ayant commencé ré-
cemment, les quantités disponibles sont 
encore réduites. Varsov ie étant la v i l l e 
polonaise où l'on observe le plus fort 
pourcentage de cas de pol iomyélite, on 

LA LUTTE CONTRE L 'ALCOOLISME 
ET LE PRIX DE LA V O D K A 

Le récente augmentation du prix de la 
vodka (15 %) soulève des commentaires 
en sens divers et vaut, semble-t-il, im 
abondant courrier aux journaux qui ont 
abordé la question. 

Considérée sous l 'angle de la lutte 
contre l'alcoolisme, cette hausse est jugée 
insuffisante par une partie du public, qui 
aurait approuvé une augmentation de 50 
ou même 100 %. Mais une telle mesure 
aboutirait à encourager la distillation 
frauduleuse en marge du monopole 
d'Etat. Il existe en fait une limite que 
les prix officiels ne peuvent franchir, 
suos peine de faire surgir la fabrication 
illicite, au moment où elle apparaîtrait 
assez rémunératrice pour compenser les 
risques encourus. 

I l en est de même du rationnement de la 
vodka, réclamé par certains : il aurait 
pour conséquence le développement d'un 
marché noir. L'expérience de la Suède 
(comme jadis celle des Etats-Unis) montre 
que les mesures de caractère prohibition-
niste sont finalement inefficaces contre 
l'alcoolisme. 

Le problème n'est pas d'interdire tout 
achat de vodka à ceux qui veulent ab-
solument en consommer, mais de le 
rendre plus diff icile et de le décourager. 

Salk. Son eflicanité et son innocuité ont a choisi cette v i l le pour le premier con-
tingent de vacc inat ions; et les premiers 
bénéficiaires seront les enfants de 1 à 
3 ans, âge le plus menacé. 

Comme le vaccin Salk dont il est déri-
vé, le vaccin polonais est constitué par du 
virus pol iomyél i t ique rendu inof fensi f 
grùce à un traitement au formol . Son 
injection dans l 'organisme tiuràain y 
provoque la format ion de substances 
spéciales, appelées anticorps, qui protè-
gent contre la contagion. I^'immunité 
est entièrement acquise après la série 
complète de trois injections. I l peut arr i-
ver que des enfants contractent encore 
la polio après la première et même 
la seconde injection ; m.iis dans ce cas 
la maladie af fecte déjà des f o rmes 
moins graves et l 'on n'observe pas de 
paialysies. 

Au fur et à mesure que la production 
se développera, de nouveaux groupes 
d'enfants seront vaccinés. Les injections, 
entièi-ement gratuites, sont pratiquées 
dans des centres spéciaux, sous le 
contrôle de médecins pédiatres. 

L'augrr.entation du prix n'est qu'un 
moyen parmi d'autres. C'est ainsi qu'il 
importe d'appliquer sévèrement la légis-
lation existante : interdiction de débiter 
de la vodka dans les calés, défense d'en 
vendre aux Jeunes et aux personnes en 
état d'ébriété. 

La presse souligne en même temps que 
la diminution de la consommation d'al-
cool par la jeune génération n'est pas 
seulement liée à des mesures restrictives. 
Souvent, les jeunes ont tendance à boire 
parce qu'ils ne trouvent pas d'autres 
moyens de dépenser l 'argent qu'ils ont 
gagné. On peut leur donner ce moyen en 
leur of f rant des articles que l 'on ne 
trouve pas encore en Pologne en quantité 
suffisante : scooters, motos, bicyclettes, 
postes de télévision, montres, matériel de 
tourisme. 

L'alcoolisme coûte cher, non seulement 
par ses conséquences humaines et socia-
les, Impossibles à chif frer, mais aussi par 
ses incidences directes sur la production. 
I l est un des principaux facteurs de 
l'absentéisme dans l'industrie. Des me-
sures administratives ne peuvent suf-
f ire à le combattre ; mais la lutte est 
efficace dans la mesure où elle trouve le 
soutien de l'opinion publique. 

L'OPINION EXIGE UNE RÉPRESSION 
EFFICACE DES DÉLITS ÉCONOMIQUES 

Vingt journalistes de Varsovie et de 
la presse de province ont été reçus par 
le ministre de la Justice, M. Marian 
Rybicki, et par le président de la Cour 
Suprême, M. Jan Wasilkowski. L'entre-
tien a porté sur la répression des délits 
économiques, au sujets desquels la presse 
mène campagne actuellement. 

Le ministre a reconnu qu'en dépit de 
certains résultats, l 'appareil judiciaire ne 
remplit pas encore pleinement le rôle qui 
lui revient dans la lutte contre ces dé-
lits, qui portent un tort grave à la collec-
tivité. L'arsenal répressif existant n'est 
pas suffisamment utilisé pour mettre hors 
d'état de nuire les pillards du bien pu-
blic, Ip-s affairistes et les spéculateurs. 
L'opinion s'émeut à juste titre des lon-
gueurs apportées à juger certaines affai-
rée, de la tendance à prononcer le mi-
nimum de la peine prévue, et du nombre 

des condamnations avec sursis, qu'on con-
sidère comme équivalant à l'Impunité. 

Actuellement les tribunaux commencent 
à traiter ces affaires avec plus d'énergie. 
Une conférence judiciaire à. l'échelle na-
tionale s'est réunie f in septembre pour 
renforcer la lutte contre les délits écono-
miques et le banditisme, n ne s'agit pas 
de peser sur l'indépendance des juges, 
mais de les convaincre du péril que re-
présentent les délits économiques dans la 
situation actuelle de la Pologne. Les 
peines prononcées ne doivent pas seule-
ment sanctionner une faute individuelle, 
mais jouer un rôle préventif. 

Dans l'ensemble, le ministre ne pense-
pas qu'il soit nécessaire de promulguer de 
nouveaux textes répressifs ; il suff it 
d'utiliser ceux qui existent, en particulier 
la procédure d'appel en cas de condam-
nations insuffisantes. Cependant, cer-

taines carences législatives devront être 
comblées. On prépare un texte qui per-
mettra la confiscation des biens acquis 
grâce au délit, même lorsqu'ils se trou-
veront dans la famille ou chez les pro-
ches du délinquant. Un autre texte frap-
pera plus efficacement la corruption ; les 
tribunaux connaissent chaque armée trois 
à quatre cents affaires de ce genre, 
chi f f re certainement Inférieur à la réalité. 

En terminant, le ministre a critiqué! 
non sans humour, le « double jeu » de 
certains directeurs de magasins ou d'en-
treprises. Ils réclament avec véhémence 
une lutte énergique contre les délits éco-
nomiques, mais quand un de leurs sub-
ordonnés est pris sur le fait, ils ne font 
rien pour aider l'enquête et devant le 
tribunal. Us s'efforcent d'aider l'accusé 
en lui apportant un bon témoignage de 
« moralité »... 

UNE DOCTORESSE POLONAISE 
SOIGNE DEPUIS SEPT ANS 
LES LEPREUX D'AFRIQUE 

La dermatologue Wanda Blyńska, 
qui travaille depuis 1950 dans les 
léproseries de l 'Ouganda, est venue 
passer son congé à Poznań, sa vil le 
natale. Elle a fait devant le corps 
médical de Poznań une intéressante 
conférence sur les traitements mo-
dernes de la lèpre. 

N O U V E L L E S - E C L A I R 
• Pas d'épidémie de grippe asiatique en 
Pologne : le ministère de la Santé Publi-
que n'a eu connaissance jusqu'à pré-
sent que de quelques cas isolés. 
m Une aurore polaire a été observée le 
29 septembre dans la région de Bydgoszcz. 
• Invitée par les architectes de Sofia, 
une délégation de sept architectes de Var-
sovie est partie pour la Bulgarie. 
• L'industrie électrique hongroise expose 
ses productions ä Varsovie. Elles compren-
nent de nombreux appareils électro-ma-
nagers. 
• Les mineurs polonais ont dépassé de 
130.000 tonnes le plan de production de 
charbon prévu pour le troisième trimestre 
de l'année en cours. 

Le Oérant: M. Banaszklewlcz. 

IMPRIMERIE J.E.P., 
7. rue Cadet, Parla (9»). 



NA Z W I S K O pana L u d w i k a S e m p o l i ń s k i e g o k o j a r z y s ię przede 
w s z y s t k i m z p o j ę c i e m „ f i n de s i è c l e ' u " ; z postac ią w y t w o r -
nego b a w i d a m k a , Iwa s a l o n ó w z końca 19-go w i eku . Żakiet , 

w ą s k i e spodn ie , me l on ik , c i enka laseczka, monok i , z a b ó j c z y 
wąs ik , u w o d z i c i e l s k i e spo j r z en i e , humor , g r a c j a — oto on. 

Sempo l ińsk i jest J edynym 1 n a j d o s k o n a l s z y m w Po l s ce od-
t w ó r c a postaci z f i n d e s i èc le 'u . P r z e n i ó s ł j a k b y ż y w c e m na 
scenę t y p y z r y s u n k ó w Franc i s zka K o s t r z e w s k i e g o , w i e l k i e g o 
m a l a r z a d r u g i e j p o ł o w y 19-go w i e k u , n i e z r ó w n a n e g o obse rwa-
tora o b y c z a j ó w w a r s z a w s k i e g o ludu i w a r s z a w s k i c h w y ż s z y c h 
sfer. . . 

T w ó r c z o ś ć K o s t r z e w s k i e g o c h a r a k t e r y z o w a ł a w i e l k a pobłaż l i -
w o ś ć d l a ludzk ich p r z y w a r . Z t y p k ó w K o s t r z e w s k i e g o ś m i a n o się 
bez z łośc i , z dużą dom i e s zką symipati i . S empo l ińsk i doskona l e 
odczu ł in t enc j e ma l a r za . N a w e t z l ekka f r y w o l n e j e g o p iosenki 
n i k o g o n i e go rs zą . T a k w i e l k ą m a b o w i e m ten aktor kulturę, 
takt i poczuc i e humoru . 

W k r ó t c e po t em, g d y na deskach p a r y s k i e g o , ,Moul in R o u g e " 
i „ C a s i n o d e P a r i s " , z a w i t a ł „ f i n d e s i è c l e " , S empo l ińsk i s two-
r z y ł na w a r s z a w s k i m bruku, w t ea t r zykach „ W i e l k a R e w i a " i 
„ C y r u l i k w a r s z a w s k i " s w o j e h i s t o r y c zne dz iś postac ie . 

W „ W i e l k i e j R e w i i " w y s t ę p o w a ł Sempo l ińsk i z n i e z r ó w n a n ą 
aktorką . M i rą Z lm ińską , o b e c n y m k i e r o w n i k i e m zespo łu „ M a -
z o w s z e " . 

D e b i u t o w a ł Sempo l ińsk i b l isko cz te rdz i eśc i lat t emu, w roku 
1918 w t ea t r zyku „ S f i n k s " . W rok p ó ź n i e j g r a ł w Opere tce „ N o -
w o ś c i " pod d y r e k c j ą L u d w i k a Ś l iw ińsk i e go . P a r t n e r a m i j e g o 
by l i m i ę d z y i n n y m i M i e c z y s ł a w a Ćw ik l ińska , Redo , Or l eańska , 
E Ina Gistedt , Messa lka , M i e r z e j e w s k i . Z Messa lką ś p i e w a ł oko ł o 
cz terystu r a z y w „ C z a r d a s z c e " K a l m a n a . 

( i d y w roku 1928 p r z y s z ł a m o d a na r e w i e , k r ó l o w a ł Sempo-
l iński na scen i e „ M o r s k i e g o O k a " , ś p i e w a ł i t a ń c z y ł w takt me-
lodi i p r z y w o ż o n y c h p r z e z A n d r z e j a W ł a s t a p r o s t o z pa r ysk i ch 
kaba r e t ów . Teks t y d la a r t y s t y p i sa l i T u w i m , ł ł e m a r , Jarossy, 
Jurandot 1 inni . 

Jedną z p o p i s o w y c h ról S e m p o l i ń s k i e g o b y ł także F ika lsk i 
z „ D o m u o t w a r t e g o " Ba łuck i ego o ra z M a z u r k i e w i c z w komed lo -
f a r s i e Dob r zańsk i e go „ Ż o ł n i e r z K r ó l o w e j M a d a g a s k a r u " . 

Od k i lku lat L u d w i k Sempo l ińsk i w y s t ę p u j e w n o w e j d l a sie-
b ie ro l i , która t akże p r z y s p o r z y ł a mu w i e l e s ł a w y i w i e lu w i e l -
b ic ie l i . Jest to „ r o l a " . . . p r o f e s o r a w W y ż s z e j Szko le Ak to r sk i e j . 
Seniipolińskl jest z n a k o m i t y m w y k ł a d o w c ą , a s tudenc i przepa-
d a j ą za n im . W ś r ó d n ich z n a j d u j e s ię k i lku w y b i t n i e u ta l en towa-
nych , k tórzy dz i ęk i s w e m u p r o f e s o r o w i , p ó j dą p e w n i e Jego 
ś l adem. 

W k r ó t c e pan p ro f eso r L u d w i k Sempo l ińsk i — z n a k o m i t y 
aktor — p r z y j e d z i e na w y s t ę p y do F r a n c j i . Z a n i m to nastąpi , 
popa t r z c i e na n iego . . . na z d j ę c i a c h . 

PAN LUDWIK 

P i e r w s z a w ż yc iu ka r yka tu ra ryso-
w a n a p r z e z Jotesa. Sempo l ińsk i m i a ł 

w ó w c z a s d w a d z i e ś c i a lat. 

S empo l i ń sk i w charak te r z e w y k ł a d o w c y na W y d z i a l e E s t r a d o w y m W y ż s z e j 
S zko ł y T e a t r a l n e j im. A . Z e l w e r o w i c z a w W a r s z a w i e . Pos tać z „ F i n de s i è c l e ' u " — c z y l i S empo l ińsk i w ro l i 

„ F I k a l s k i e g o " w „ D o m u o t w a r t y m " Ba łuck i ego . 

Sempo l ińsk i w rol i „ M a z u r k i e w i c z a " w „ Ż o ł n i e r z u k r ó l o w e j M a d a g a s k a r u Sempo l ińsk i w c h a r a k t e r y z a c j i do p iosenki 
„ T e n w ą s i k " . 

H e m a r a o Chap l in i e 

Teks t : Cz. Ci i ruśc lński . — Zd j ę c i a : J. T y m i ń s k i 
i ze z b i o r ó w w ł a s n y c h L . Sempoł iń-skiego. 
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,nie uznają autorytetów... 
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...przepadają za sportem... 

...mają dużo in ic jatywy (prywatne j ) . 
...kochają sztukę... 
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...lubią gruntownie przedyskutować każdą sprawf. 


